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MOBILIZACJA SPOŁECZNA.,
P o  o c h ło n ię c i tf  z zam ętu  uczu ć  i m yśli, ja k i silą  rzeczy  z ap an o w a ł po  zak o ń czen iu  

w alk  w ' W arszaw ie  i w  okresie  całk o w ite j m asow ej ew ak u ac ji m iasta , po z ro b ie n iu  o b ­
ra ch u n k ó w  za o k res m in io n y  i u s ta le n iu  b i l a n s u  tegor w szystk iego  co m am y z a S 0 ° T  p rz y ­
s z ł a  p o ra  n a  u św iad o m ien ie  so b ie , co m am y o b ecn ie  p rz ed  sobą^ jak ie  są ^a d a m a  tego  
n o w eg o  o k re su  w jak i te ra z  w eszliśm y i jak ie  w y n ik a jące  z n ich  w sk azan ia  na n a jb liż szą  
p rzy sz ło ść .

O k res  to  ju ż  o s ta tn i p rz e d  zak o ń czen iem  w o jn y  w jej sensie  m ilita rn y m , a zarazem  
w stęp n y  i p rzy g o to w aw czy  d o  e tap u  n a s tęp n e g o : e tap u  w a lk i o  p o k ó j i jego  o rg an izac ję ,
0  n o w y  u k ła d  s to su n k ó w  p o lity czn y ch  i sp o łeczn y ch , o o b ro n ę  praw  życiow ych  nas:zego 
n a ro d u . D la  p rzy sz ło śc i P o lsk i b ęd zie  to  e tap  rozstrzy g a jący , znaczftie  o d  p o p rz ed n ieg o  
w ażn ie jszy  h o d p o w ie d z ia ln ic jsz y . B o sam o  p o k o n a n ie  N iem iec  -  d o  k to reg o  z re s .tą  
sta ra liśm y  się i n ad a l Staram y p rzy czy n ić  ze w szystk ich  sił, a le  w k tó ry m  w o b ec  o lb rz y ­
m iego k a lib ru  zm ag ań  m ilita rn y ch  a n aszy ch  n iezm ie rn y ch  tru d n o śc i i b ezp rz y k ła d n e g o  
o g ro m u  p o n ies io n y c h  ofiar, u d z ia ł P o lsk i n ieu c h ro n n ie  m u sia ł byc  n iew sp ó łm ie rn y  d o  jej 
zn aczen ia  i a sp irac ji -  to  ty lk o  w a ru n ek  w stęp n y  doi ro zp o częc ia  b u d o w y  n o w eg o  ład u  
na św iecie.

la k  b ę d z ie  w y g ląd a ła  ta  b u d o w a  — to  d o ty ch czas  jes t w ielk im  i na  razie ciągle jeszcze 
gm atw ającym  się zn ak iem  z ap y tan ia . Z n am y  pew ne frag m en ty  u s ta lo n y c h  ju z  p lan ó w  -
1 to  n ic  w ied ząc  ja k  w ie lk ie  ich  części, ch o ć  ju ż  z ad ecy d o w an e , są jeszcze trzy m an e  w  ta­
jem nicy . W iem y  także  — a lb o  p rzy n a jm n ie j, p rzy p u szczam y , ze w sze reg u  n a jw ażn ie jszy ch  
naw et p ro b lem ó w  ftie m a d o tą d  u s ta lo n y c h  szczeg ó ło w o  p lan ó w , b o  n ie  m a ich u z g o d n ie ­
nia i co w ięce j: że u z g o d n ie n ie  to  w sk u tek  ro z b ie żn o śc i in te re só w ,-p o g lą d ó w  i m e to d  
d z ia łan ia  jest w w ie lu  w y p ad k ach  n iezm ie rn ie  t ru d n e , a b o d a j w ręcz n aw et n iem o ż liw e  
w  chw ili o b ecn e j. O  decy z jach  o s ta teczn y ch  ro z s trzy g n ie  tu  re a ln y  u k ła d  sil m ięd zy  
p a r tn e ram i w m o m encie  p o d e jm o w an ia  ty ch  decyzji. U św iad am iam y  so b ie  w reszcie , ze 
p rzy  n o rm o w a n iu  s to su n k ó w  p o w o je n n y ch  w e jd ą  w  grę n o w e  czy n n ik i, d o tą d  sto jące  
na u b o czu .

T o  b o w iem , co d o tą d  o b se rw u jem y  n a  a ren ie  w y p ad k ó w  św ia tow ych  jak o  siły  dzia- 
ła jące  i zm agające  sie ze’ so b a , to  g łó w n ie  ty lk o  p o ten c ja ły  m ilita rn e  — co p ra w d a  d o ­
p ro w a d zo n e  dci m ak sy m aln e j w ie lkości d z ięk i p o d p o rz ą d k o w a n iu  so b ie  w szystk iego  
in n eg o . O  ile zaś p o ten c ja ł m ilita rn y  jest k o n iec zn y  d la z łam an ia  tak ieg ó z  p o ten c ja łu  
s tro n y  p rzec iw nej w to k u  zap asó w  w o je n n y ch , to  n ie  w y sta rczy  o n  sam  p rzez  się  d o  b u ­
d o w y  p o k o ju . N a  o s trz u  b a g n e tó w  n ie  spo czy w a  się w y g o d n ie  -  m ów i p o p u la rn e  p o ­
w ied zen ie  fran cu sk ie  i n ik o m u  w d z ie jach  św ia ta  n ic  u d a ło  się d o tą d  ani n ie  u a a  w  p*-y- 
sz lości z b u d o w ać  sam ą jed y n ie  siłą czegoś w ięcej n iż  p rze jśc io w ą  efem ery d ę , k tó ra  m usi 
ru n ą ć  po  pew nym , p rzew ażn ie  b a rd z o  n ied łu g im , czasie. O b o k  siły  fizycznej m u si b u d o w a 
ta, b y  być trw a łą , u w zg lęd n iać  tak że  siły  m o ra ln e  św ia ta , jego  id ea ły  i dążen ia : chcąc 
n ie  śm ierć  szerzyć  i zn iszczen ie , ale tw o rzy ć  n o w e  życie, m usi u w z g lęd n iać  p ra w a  i po r 
trz e b y  życia.

T o  też  w chw ili o b ecnej z n a jd u ją  się w stad iu m  m o b ilizac ji p rzy g o to w aw czej w szyst­
k ie siły  św iata, d o tą d  zm u szo n e  d o  m ilczen ia  w śró d  w szech w ład n eg o  szczęku  o ręzd . Dcf 
s to łu  o b ra d  p o k o jo w y c h  zas ięd zie  n ie  ty lk o  „w ielka  tró jk a  , a le  zg łosi się do  n ieg o  *a k - c 
d łu g i pocze t in n y ch  n a ro d ó w  — i ty ch , co na  o łta rz u  w o jn y  z ło ży ły  n a js tra sz liw sze  heka- 
tó m b y  i tych ; co jej o k res p rzesz ły  z m in im aln y m i o fia ram i, zg ło szą  się za ro w n o  n ie ­
u g ię te  i k o n se k w e n tn e , jak  i te, k tó re  p ły n ę ły  w ró żn y ch  k ie ru n k a ch , za leżn ie  o d  w ia tru  
k o n iu n k tu ry , a lb o  też  o p o rtu n is ty c z n ie  czekały  k o ń co w ej fazy  w o jn y . W szy stk ie  o n e  n a , 
p o p a rc ie  sw ych d ążeń  i żąd ań  b ę d ą  w y su w ały  a rg u m en ty  n ie  ty lk o  zaw arty ch  u k ład ó w ,
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sojuszów  i swego znaczenia d la  tej czy tamtej strony, ale przede Wszystkim będą argu 
m entow ały swą siłą w ewnętrzzną, zw artością fron tu  narodow ego, odpornością m oralną 
i silą w italną. Przyjdzie po ra  u jaw niania się potencjałów  narodow ych. D ojdą do głosu 
nie same już ty lko  arm ie, ale także i społeczeństwa.

Przed społeczeństwem  polskim  staw ia ten okres zadania teym większe, im tru d ­
niejsza jest jego chwilowa sytuacja i 4m większy kapitał dotychczasow ych w kładów  w w oj­
nę, którego niezm arnow anie zależeć będzie przede wszystkim  od  naszej postaw y m oral- 
nej i ogó lnospo łeczne j w końcow ym  m om encie w ojny. N a czoło zagadnień bieżących 
w ysunie się rola społeczeństw a jako całości i jego pow szechna m obilizacja — już nie do 
w alki orężnęj, ale do w alki pokojow ej. . . . .

Zasadniczy stosunek do N iem ców  nię ulegnie w tym okresie żadnej zm ianie: jak  
dotąd  tak i nadal w róg N r. 1 pozostaje nim  w całej pełni. Podkreślić to należy szcze­
gólnie silnie z tego pow odu, że propaganda niem iecka z właściwym sobie tępym uporem  
usiłuje w . dalszym ciągu mącić polską opinię i z rozdźw ięków  polsko-sow ieckich prag­
nęłaby skorzystać d la  puszczenia w ody na swój młyn. W  w yniku działań  tej p ropagandy 
spotkać się m ożna w nieuśw iadom ionych politycznie w arstw ach społeczeństwa polskiego 
z potw ornie fantastycznym i „w iadom ościam i” o przygotow ującym  się polsko-niem ieckim  
froncie antybolszew ickim  i to naw et pod  kom endą . . .  gen. Bora. Jest Więc powszechnym 
obow iązkiem  tępić te pogłoski i uśw iadam iać naiw nych, w ykazując ich absurdalność 
i wyjaśniając, że wręcz przeciwnie — jakiekolw iek porozum ienie polsko-niem ieckie jest 
obecnie jeszcze trudniejsze do  pom yślenia, niż kiedykolw iek do tąd .

Poza tym m usi społeczeństw o polskie dołożyć wszystkich sił, aby w tym końcow ym  
Stadium w ojny osłabiać w roga wszelkimi, sposobam i, a przede Wszystkim nie współdziałać 
z nim i z jego planam i. Przed opuszczeniem  ziem polśkich N iem cy będą się jeszcze starali 
jak  najbardziej nas zniszczyć i osłabić, zarów no, m aterialn ie jak i m oralnie, zatem zwarty 
i abso lu tn ie  bezkom prom isow y fron t antyniiemiecki jest teraz szczególnie konieczny.

P onad  jednak  te negatyw ne zadania wysuv?ają się pozytyw ne w ym agania chwili 
obecnej. Poruszając na  razie ten rozległy tem at tylko w najogólniejszych liniach, stw ier­
dzić należy, że w ym agania te obejm ują dwie podstńw ow e grupy zagadnień: najpierw
chodzi o m ożliw ie jak najpełniejsze ochronienie siły biologicznej naszego narodu , n a ­
stępnie zaś o naszą zbiorow ą siłę m oralną.

C o do pierwszej z tych spraw sytuacja jest w tej chwili niezw ykle pow ażna. N a te ­
renie G G , zredukow anym  w skutek ofensyw y sowieckiej do połow y obszaru  z pierwszych 
la t w ojny, skupiło się obecnie bodaj ż cniewiele mniej od  m iliona ludności w ypędzonej 
przez N iem ców  ze swych siedzib, przede wszystkim ew akuow anej • z W arszaw y. T rzeba 
zaś liczyć się z dalszą falą w ysiedleń w związku z dalszym i ofensywnym i przygotow aniam i 
Sowietów. G m atw a to niezim ernie sytuację w G G . w skutek nadm iernego zagęszczenia 
ludności, w zrostu  drożyzny, trudności zarobkow ych i m ieszkaniow ych itp., a na tym tle 
m oże się rozw ijać kom pleks niechęci czynników  m iejscowych do w ysiedleńców. Z w al­
czać ten kom pleks i w spółdziałać dla m aksym alnego um ożliw ienia norm alnego, w spół­
życia i ulżenia rzeszom  w ysiedlonych w ich ciężkiej doli — to  aziś zagadnienie społeczne 
największej wagi i aktualności. Im je lepiej w ypełnim y — tym  skuteczniej sparaliżujem y 
p lany niem ieckie zm ierzające do zanarchizow ariia naszego życia i zm arnow ania naszej 
narodow ej siły b iologicznej. ,

D rugim  zaś zagadnieniem  jest s iła .m o ra ln ą  społeczeństw a obecnie specjalnie zagro­
żona skutkiem  trudności problem u polsko-sow ieckiego, a w m iarę zbliżania się końca 
w ojny coraz jednak  w ażniejsza. O dkładając do oosbnych rozw ażań bliższe om ówienie 
tego tem atu m usim y podkreślić, że d la przyszłości Polski jest to  problem  o znaczeniu 
kluczow ym . Pom yślne rozw iązanie spraw y polskiej w znacznym  stopniu  zależy od u trzy ­
m ania nieskazitelnej m oralnej postaw y N arodu . Zachow anie tych sił m oralnych w naj­
w iększym na jaki nas stać rozm iarze — to naczelne najw ażniejsze zadanie m obilizacyjne 
społeczne u schyłku w ojny w p rzededniu  rozstrzygającej rozgryw ki o przyszłą Polskę.

Pięć lat w ysiłków, ogrom  poniesionych s tra t i ofiar — nie może być zm arnowane. 
Z boczyć z raz obranej słusznie drogi, ulec silom , k tóre usiłu ją-nas skłócić i rozbić od 
w ewnątrz i od  zew nątrz, to  znaczy — utonąć z brzegu.

To też m usim y zewrzeć jeszcze silniej nasze szeregi i ostatecznie zm obilizow ać 
pełnię sił duchow ych i fizycznych naszego N arodu , b y  nie ty lko w ojnę doprow adzić do 

.zw ycięskiego końca, lecz i założyć trw ałe fundam enty  pod  jego wielką przyszłość.



M O R A L N Y  ES LANS POW ST AN IA .
Byt każdego narodu charakteryzuje się określonymi cechami, które stanowią o jego 

obliczu duchowym, o jego najgłębszej prawdzie moralnej, o jego wartości i sile. l e  
'cechy decydują o istnieniu narodu: mogą mu przynosić radości lub cierpienia, mogą 
u obcych wywo.ywać przyjaźń, entuzjazm lub zawiść, krytykę,-albo wrogość, ale są trwa­
łym elementem dziejowym bytu narodu, wyodrębniają go z pośród innych spółeczności 
i dają mu najistotniejszy fundament niezależności — własną fizjognomię duchową. D o­
póki ten fundament trwa, naród nie może być wchłonięty przez inne kultury i przez 
inne narody.

Jedną z najbardziej znamiennych, najbardziej dziejowo zarysowanych .i utrwalonych 
cech naszego narodu jest jego duch rycerski. Polacy zawsze mieli wysoko wyrobione, 
szczególnie wyczulone pojęcia godności narodowej, czemu towarzyszyła —■ i to niemal 
niezmiennie na przestrzeni wieków — cecha męstwa żołnierskiego, ofiarności w boju, za­
pału i pogardy śmierci. Przy żywiołowym odczuwaniu pojęć sprawiedliwości i niespra­
wiedliwości, przy niezwykle silnie rozwiniętym przywiązaniu do wolności, przy nie­
omylnym, nieraz intuicyjnym odgadywaniu zamysłów swoich wrogów, N aród  Polski 
w chwilach ’ dotykających go konfliktów zawsze słuchał przede wszystkim tych bez­
pośrednich nakazów, jakie dać mu mogły zasady honorjr i ducha rycerskiego. Może nie 
zawsze z nakazów tych wynikały najłatwiejsze drogi dziejowego rozwoju narodowego, 
może nie zawsze z posłuchu dla tych nakazów rodziły się zwycięstwa: obpk przesław­
nego Grunwaldu mamy tragiczną Cecorę, obok wspaniałej odsieczy W iednia, im ponu­
jącego Kircholmu czy brawurowych Racławic mamy klęskę W arneńską, ponure Żółte 
W ody i Korsuń, katastrofę szeregu powstań narodowych: hojny a niemal daremny prze­
lew krwi polskiej na pobojowiskach epopei napoleońskiej. Różnie w dziejach naszych 
bywało. Ale tika jest nasza polska* tradycja, że mimo, iż jesteśmy narodem pozbawionym 
iinstynktów zaborczych, miłującym pokój i krzewiącym zgodę_ między ludami świata — 
oręż często błyska w polskiej dłoni i krew polska stawała się naczelnym argumentem 
polskiej polityki. Tak stało się także 'w  r. 1939, gdy wbrew nawet najoczywistszym do- 
raźnym interesom polskim, przy pełnej świadomości aktualnej, miażdżącej dla nas dys- 
proporcji sił Polska bez wahania stanęła do. rozprawy Orężnej z Niemcami i skrwawiła 
się pierwsza w konflikcie, który ma przynieść światu głębokie odrodzenie na podstawie 
wolności i sprawiedliwości.

Ten sam duch przemówił w Powstaniu Sierpniowym:' ten sam rycerski duch, to 
samo płomienne rycerskie serce narodu, ta sama odwieczna .tradycja orężna Rzeczy­
pospolitej, według której nie wolno frymarczyć jedynie honorem a należy w potrzebie 
nie szczędzić krwi własnej, bo tak tworzy się coraz to nowe ogniwa wielkiej moralnej 
ciągłości bytu narodowego.

Będą się jeszcze o Powstaniu Sierpniowym pisały całe księgi dociekań, rozważań, 
badań i ocen: wyniknie to z wielkości tego dziejowego zdarzenia, z jego bogatej treści 
politycznej, wojskowej, organizacyjnej i społecznej, z zasięgu jego skutków, które bez­
sprzecznie będą bardzo doniosłe. Ale już dziś można powiedzieć bez obiw y błędów 
przedwczesnego sądu, już dziś powiedzieć trzeba, że rycerski duch narodu zdał zwy­
cięsko ten nowy a tak ciężki egzamin. Żołnierskie oblicze powstania jest wspaniałe, jest 
typowo polskie: tętni żywą ofiarną krwią rycerską, plonie honorem zdumiewającego mę­
stwa, olśniewa niezwykłą zdolnością przeciwstawiania się wielekroć potężniejszym siłom 
nieprzyjacielskim, skoro tego wymaga sprawa narodowa: Powstanie było w tym zrozu­
mieniu czystą ofiarą Polski Walczącej, płynącą z poczucia obowiązku narodowego.

Tak zachował się żołnierz powstańczy, taka postawa cechowała całą ludność wal­
czącej stolicy. Żołnierze Arm ii Krajówej nie mieli dostatecznego uzbrojenia, bo go mieć 
nie mogli; nie można było w konspiracji gromadzić arsenałów ani tanków, nie można 
było w murąch stolicy tworzyć lotnisk. Powstańcy Imieli więc tylko broń ręczną, a i tę 
posiadali w proporcji całkowicie nie wystarczającej. Potencjaw uzbrojeniowy przeciwnika 
stanowił wielokrotność sił powstańczych. W  pierwszych atakach, jakie oddziały AK. wy­
konywały na reduty niemieckie w Warszawie, jak np.: na siedzibę Gestapo w Alei Szucha, 
basztę Cedergrena, koszary lotnicze na Mokotowie, komendę policji, gmach poczty głów­
nej i in. bywały częste sytuacje, że tylko co trzeci żołnierz powstańczy miał kaffabin a co 
pięćdziesiąty czy setny t. zw. „rozpylacza”, nie mówiąc już o działkach choćby naj­
lżejszego kalibru; karabin maszynowy stanowił sensacyjną rzadkość. I trzeba się głęboko 
wmyśleć w psychikę żołnierza, aby pojąć> jakie nadludzkie siły woli, zapału, odwagi, 

. brawury czy ryprost determinacji musiały tętnić w sercach tych młodych żołnierzy, jeżeli
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d o sło w n ie  z g o ły m i ręk am i rzu ca li się n a  o p a n ce rzo n e  i n a je żo n e  c iężką  b ro n ią  pa lną  
m u ro w an e  g n iaz d a  o p o ru  n iem ieck iego  w  m asyw nych  k am ien icach  i gm ach ach  W a r­
szaw y. N a  d a lek ich  p o lach  w a lk  tej w o jn y  to czy  się w yścig  m ech an iczn y ch  zd o ln o śc i 
z b ro je n io w y c h : dz ia ło m  p rzeciw staw ia się d z ia ła , czo łg o m  — ciężką b ro ń  przec iw czo l- 
gow ą, sa m o lo to m  — p rzec iw lo tn iczą  a rty le rię , lo tn ic tw o  m yśliw skie, z ap o ry  h a lo n o w e .
W  W arszaw ie  n a  czołg i n iem ieck ie  b y ły  d o  d y sp o zy c ji p o w stań có w  sław ne b u te lk i z b e n ­
zyną,, k tó re  n ie ra z  trze b a  b y ło  , rzu cać  p o d  b ezp o ś re d n im  zab ó jczy m  o g n iem  ciężk ich  k a ­
ra b in ó w  m aszy n o w y ch ; n a  po c isk i a rty le ry jsk ie , n a  na jc ięższe d z ia ła  k o le jo w e , n a  s tra sz ­
liw e  w  sk u tk a ch  ciężk ie  b o m b y  lo tn icze , n a  w ię lo ru ro w e  m io tacze  p o c isk ó w  zapala jących  
żo łn ie rz e  ^ \K  i lu d n o ść  m iasta  n ie  rń ieli n ic , ojprócz o b o ję tn o śc i n a  g ro zę  śm ierci, w iary  
w s łu szn o ść  sw ej spraw’y o ra z  u fn o śc i w  p o m o c, k tó ra  z d n ia  n a  d z ień , z ty g o d n ia  na 
ty d z ie ń  ta k  o k ru tn ie  z aw o d z iła . I

A  m im o to  — p o w stań cy  d o k azy w a li c u d ó w  w a leczn o śc i i o siąg a li w sp an ia łe  su k ­
cesy. N ie p o d o b n a  n a  tym  m ie jscu  om aw iać w szystk ich  ty ch  w yczynów . W y sta rc zy  jed -. 
nak  w sp o m n ieć  ch o ćb y  ty lk o  p ięc io k ro tn e  sz tu rm y  n a  o śm io p ię tro w y  b astio n  C e d erg re n a , 
w ie lo ty g o d n io w e  u trzy m an ie  izo lo w an e j p o zy c ji gm achu  poczty  k o le jo w e j, n azw an e j w a r­
szaw sk im  A lk a za rem , a p rz ed e  w szy stk im  b o h a te rsk o -m ęc z eń sk ą  ep o p eję  S ta reg o  M iasta , 
g dz ie  w o jsk o  i lu d n o ść  ty g o d n iam i żyli p o d  g ru zam i a w alczy li n a  ru m o w isk ach  całych  
u lic , b e z  św iatła , w o d y , o g n ia , leków , c h leb a , bez snu, b e z  zm iany  o d z ieży , b ez  p om ocy , 
a je d n a k  z tak im  zac iek łym  u p o rem , że poszczćg  'ne  zw alisk a  k ilk a k ro tn ie  p rzec h o d z iły  
z rąk  d o  rąk .. T a k  sam o  w a lczo n o  n a  P o w iś lu  tak  'sam o n a  b o h a te rsk im  C zern iak o w ie , 
gdz ie  m o rd ercza  siła o g n ia  n iep rzy jac ie lsk ieg o  osiągała  ro z m iary  na jc ięższy ch  w a lk  f ro n tu  
zac h o d n ie g o ;' te sam e d z ie je  p rzeży ły  p rz e d  tym  .okolice P o lite c h n ik i, re jo n  P lacu  N a ­
poleon!!, o b sz a r G rzy b o w sk ie j i K ro c h m aln e j, sk rzy żo w an ie  A le i S ik o rsk ieg o  i N o w eg o  
Św iata  (s ły n n e  w alk i o gm ach  B a n k u  G o sp o d a rs tw a  K ra jo w eg o ), k o śc ió ł S ta rego  K rzyża 
i te re n y  są ą s iad u jące , p rzeży ł je  w  k o ń co w ej fazie M o k o tó w  i Ż o lib o rz  itd . P rz y  gm a­
c h u  T o w . K red y to w eg o  Z iem sk ieg o  i w z d łu ż  całej u licy  K ró lew sk iej p rzez  cale  ty g o d n ie  
lin ie  w ypadow e n iem ieck ie  p rz eb ieg a ły  o k ilk an aśc ie  do  k ilk u d z ies ię c iu  m etró w  -od  p la ­
có w ek  p o lsk ich . N iem cy  rzu ca li tam  tysiące  p o c isk ó w  a rty le ry jsk ich  i b o m b  lo tn iczy ch , 
p o sy ła li t. zw . g o lia ty , s iek li śc iany  d o m ó w  o g n iem  d z iesią tk ó w  ckm -ów , a le  n a  a tak i 
p iech o ty  w ręcz  n ie  m ieli odw ag i, a lb o  w raca li z n ich  p o b ic i za o s ło n ę  sw o ich  p o tęężn y ch  
g n iaz d  o g n io w y ch . T ak  w a lczy li p o w stań cy .

I trze b a  b y ło  w id z ieć  n aszy ch  ż o łn ie rz y  w tych  d n iach  strasz liw e j p ró b y  w o jen n e j.
Z  jak ą  p ro m ie n n ą  d u m ą  w  oczach  sa lu to w ali w y w ieszane  na  z d o b y ty c h  b u n k ra c h  lu b  
n a  b u d o w a n y ch  p o d  ogn iem  b a ry k ad a ch  sz tan d a ry  b ia ło -cze rw o n e . Z  ja k ą  p o g a rd ą  d u ch a  
w y ch o d z ili n a  w ypady , z k tó ry c h  w ie lu  z n ich  m ia ło  ju ż  n ie  w rócić . Ja k  c ieszyli się 
z k a żd e g o  z d o b y te g o  k a ra b in u  czy h e łm u , z k a ż d e j' z rzu co n e j z sam o lo tó w  sk rzy n k i 
z am un ic ją , z k a żd e g o  sp a lo n eg o  czo łg u  n iem ieck ieg o . N ie  b y io  d la  n ich  p rz e sz k o d ą , że 
k u le ją ca  in te n d a n tu ra  n ie  zaw sze d o sta rczy ła  p o ży w ien ia , że trzeb a  b y ło  syp iać  w m o ­
k ry ch  p iw n icach  z w alo n y ch  b o m b am i d o m ó w , że ty g o d n ia m i n ie  b y ło  z lu zo w an ia  n a  
w y su n ię ty ch  p lacó w k ach , że lo s  w o je n n y  zm uszał d o  o d w ro tó w  i s tra t, że n iek ie d y  b iły  
w oczy b łę d y  m ło d y ch  d o w ó d có w . N a sy c a ła  ich  i u szczęśliw ia ła  św iadom ość ,, że P o lsk a  
w alczy, że P o lsk a  zn ó w  tw arzą  w tw a rz  i z o rężem  w d ło n i s ta je  p rzec iw k o  n a jeźd źcy  
i ty ran o w i, że znów  o w o ln o ść  p o lsk ą  p rze lew a  się k rew  czyli, że / z n ó w  P o lsk a  m a 
d u m n ą  p o staw ę  sam o d z ie ln eg o  w o ln eg o  n a ro d u , że n ie  ż eb rże  o  n ic  lecz w alczy , w alczy 
o sw ój lo s, o sw o je  p raw a.

Ż o łn ie rz  p o w stań czy  czekał n a  p o m o c  z zew nątrz . C zek a ł, b o  ro z u m ia ł, że pom oc 
ta  n a le ży  się P o w stan iu  n ie  z racji sam ego  ty lk o  u lżen ia  w sy tau c ji W arszaw y , lecz 
p rzed e  w szystk im  d la  z w iązan ia  w alk  w arszaw sk ich  z o g ó ln y m i p ro b lem am i fro n tó w  
w o jen n y ch . C h o ć  p o m o c  ta  zaw io d ła , ż o łn ie rz e  chcieli w alczyć da le j. N a  w ieść  o  m o ż li­
w o ś c i k ap itu lac ji w  sze reg ach  żo łn ie rsk ich  u jaw n iły  się g ło śn e  ak cen ty  ro zczaro w an ia , 
n aw et ro zp aczy  i g łęb o k ieg o  ża lu . M im o z ro zu m ia łeg o  zn u żen ia  i w y cze rp an ia  p ow stańcy  
chcieli da lsze j -walki, t rz e b a  b y ło  u siln eg o  o d d z ia ły w an ia , a b y  z k a p itu lac ją  p o g o d z o n o  
się. Ż o łn ie rze  szu k a li d ró g  d o  p rzeb ic ia  się n a  p ro w in c ję ; re sz tk i am un ic ji w y strze liw an o  
w pow ie trze , a b y  n ie  o d d a ć  je j p rzec iw n ik o w i. L u d n o ść  cyw ilna  n ie  chciała  opuszczać  
m iasta , d o p ó k i A K  w alczy ; ty lk o  g a rstk i n ą jlęk liw szy ch  u s łu c h a ły  w ezw ań  n iem ieck ich , 
re sztę  trze b a  b y ło  p rzy n ag lać  sp ec ja ln y m i o g ło szen iam i w ładz p o lsk ich , że op u szczen ie  
m iasta  jes t w sk azan e  i n ie u n ik n io n e . N a w e t w tej sy tu ac ji g o to w o ść  trw a n ia  w  w alce 
m an ifes to w ała  się w y raźn ie .

T ak i by l d u c h  W arszaw y  pow stań cze j. Ż o łn ie rze , sp ieszący  w  o s ta tn ich  d n iac h  lipca 
n a  .miejsca k o n cen trac ji, p rz y g o to w y w ali się jak  na  p ew n ą  śm ierć, p rzy stęp o w a li d o  spo-
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wiedzi, słuchali M szy świętej, p rosili o szkaplerze i krzyżyki na piersi. M łode dziew ­
częta dokazyw ały cudów  odWagi, wynosząc rannych z lm ii ognia, dźwigając amunicję 
na w ysunięte posterunki, dostarczając posiłki na  placów ki. Cywilna o b rona  przeciw poża­
row a zmagała się z szalejącym i pożaram i, choć na płonące obiekty  padały  dalsze pociski 
a lotnicy niem ieccy siekli po dachach z ciężkiej b rom  p o k ł a d o w e j .  Młodzi, harcerze stwa­
rzali pod  ogniem  łączność m iędzy dzielnicam i miasta. M iasto okazało  swoją wiehcą duszę, 
stolicy rycerskiego narodu . C ała ludność miasta, wszystkie warstwy i wszystkie stery 
w pełni w spółdziałały z walczącym i, w ykazując na rów ni z nimi w ielką odw agę i hart,
■Wielkie poświęcenie i ofiarność. „. . _  ,

I to  pozostanie na wieki niespornym  sukcesem  Pow stania Sierpniow ego, i  o w szystko 
mimo zew nętrznej klęski — będzie now ym  kapitałem  wieczystego i zwycięskiego trw ania 
naszego N arodu . Bo jeśli po pięciu latach tak straszliwego ucisku i te rro ru  okupacyjnego, 
po pięciu latach znęcania się nad  społeczeństwem , g łodzenia i ru jnow ania gospodarczego, 
dziesiątkow ania przez obozy, łapów ki, w ysiedlenia i egzekucje, po całych straszliwych 
pięciu latach poniew ierki i piekła, poniżan ia  i gnębienia wszystkiego c opolskie — N aród  
w ybucha z taką siłą w iary, entuzjazm u, zdolności do ofiar, ’poczucia swej godności i czy­
stości swej idei -  to  nic nie złamie, nic nie pokona takiego organizm u, choeby naw et 
chw ilow o przyjść m iało niepow odzenie. Taki Naród jest nieśmiertelny; ma prawo zyc 
wolnym, ma praw o do szacunku w świecie, choćby św iat nawet nie podzielał politycznych

P°^ C h c ia n o ^  Polskę traktow ać jako drugoplanow y, bezw olny obiekt projektow anych 
w brew  naszym poglądom  koncepcyj polityczno-organizacyjnych. Pow stanie Sierpniow e 
stało się najsilniejszym  protestem  Polski przeciw  tym zamysłom . Potest ten w ostatecz­
nym  biiansie w ojny okazał się skuteczny, b o  uczciwie został napisany krw ią w onłych 
ludzi i z uczciwych zrodził .się p rzesłanek, p rzede wszystkim  z n ieprzekupnego poczucia
h o n o ru  i ducha rycerskiego.

N iewątpliwie świat nie odw aży się zlekcewazyc te zasady.

„ N O W A  BROŃ" P R O PA G A N D Y  NJEMIECKIEJ.
U padek  pow stania warszawskiego natchnął propagandę niem iecką now ą o tu ch ą :, 

wyzyskać pogłębione podczas pow stania przeciw ieństw a m iędzy Polską a bow ie.am i 
dla zm ontow ania w spółpracy polsko-niem ieckiej na  froncie w schodnim  w ydało się jej 
przedsięw zięciem  nader kuszącym  a niespodziew anie ułatw ionym , niem al uchw ytnym . 
Byle właściwie podejść do r z e c z y . . .  ’ . , ,

1 stąd  nagła zmiana kursu  w obec Polaków , w idoczna w szeregu posunięć adm in i­
stracyjnych, zwłaszcza w stosunku  do, w arszaw skich pow stańców  i w ysiedleńców , a u k o ­
ronow ana mową Franka w piątą rocznicę utw orzenia G G , apelującą do współpracy i za­
pow iadającą dopuszczenie Polaków  do udziału  w adm inistracji kraju . O koliczność, ze 
ta n iespodziew ana oferta przyjaźni nastąpiła ledw ie w tydzień  po  pisem nym  stw ierdzeniu 
przez H itlera  (w dekrecie o pow ołaniu V olkssturm u), że ^Niemców zaw iedli .„wszyscy 
europejscy sojusznicy”, ośw ietla z dużą p ikantnością zarów no cynizm jak  i naiw ność 
tego flirtu , rozpoczętego na dymiących jeszcze zgliszczach W arszaw y i w obliczu jaskraw ­
szego niż k iedykolw iek do tąd  zdem askow ania się zajadłości niem ieckiej w dążeniu do 
to talnego zniszczenia Polski. . . ,,

W  uparty,fn jednak  prześw iadczeniu, że uda  im się na koniec obałam ucic cnocby 
jakiś ułam ek społeczeństw a polskiego, N iem cy nie ustają  w zabiegach. Pouczają nas więc 
gadzinów ki, dzień po dn iu  bez przerwy, że „nakaz chw ili” wym aga od  Polaków  pom a­
gania N iem com , choć same n iezbyt w ierzą w skuteczność swych prźekonyw ań, skoro  np. 
„N ow y K urier W arszaw ski” stw ierdza (w artykule z okazji rocznicy 11 ■ listopada), że 
nie ma „zbyt sprzyjającej a tm osfery” dla propagow anego przezeń „naw rotu  do zagubionej 
linii politycznej M arszałka P iłsudskiego” .

T o też sięgnięto w tej dziedzinie po „nową b ro ń ” : ostatnio w ystąpiła na  tro n t p ro ­
paganda m askow ana „kolorem  ochronnym ”- przez upodobnien ie  się do . . .  polskiej prasy 
podziem nej. . . . .

W yrzutnia tych bom b, przeznaczonych ku  otum anieniu  polskiej opinii, ,mieści się 
w C zęstochow ie. O to  m am y przed  sobą N r. 3 (listopadow y) m iesięcznika „G azeta N a ­
rodow a”, którego artykuł w stępny tak  się zaczyna:

„W ojna ma się ku końcow i. Jeśli N iem cy nie zadziwią świata jakimś zupełnie 
now ym  środkiem  bojow ym  o niebyw ałej skuteczności — nic nie uratu je ich od 
k lę s k i . . .  N aró d  polski m a chyba najm niej pow odów  do tego, żeby życzyć Niem-



com pom yślniejszego obro tu  sprawy. Rezygnujem y z w yliczenia w yrządzonych 
nam  krzyw d, zadaw anej udryz. i poniżeń, ograniczając się do stw ierdzenia, że usi­
łow ania zm ierzające do złam ania k ręgosłupa narodow i polskiem u spaliły się na 
panewce, przeciwnie udała  się hitlerow com  — oczywista w brew  zamiarom — rzecz, 
na którą darem nie .silili się Piłsudski i D m owski, m ianowicie zjednoczenie narodu  
polskiego, który  pod  okupantem  zrósł się, skrzepł i dziś stanow i jeden  mocny stop .”

a nieco d a le j:
„M eteor H itle ra 1— jak  to meteor'. W ypłynął nagle, oślepił świat i tak  szybko 

jak się pójawił — gaśnie.”
I pełno podobnych  akcentów  — antyniem icckich czy też patriotycznie polskich — w 

całym num erze. A  więc za rządem  polskim  w Londynie „stoi, olbrzym ia w iększość spo­
łeczeństwa polskiego”, prem ier M ikołajczyk „zachow ał się w M oskwie z w ie lk ą 'g o d n o ­
ścią n arodow ą”, a „pow stanie w  W arszaw ie obudziło  sum ienie św iata”. Co więcej, mimo 
akcji w ysiedleńczej na zachodnich  ziemiach polskich, podyktow anej

„chęcią tw orzenia faktów  dokonanych i ugruntow ania swej w ładzy, k tóra stoi 
jeszcze na glinianych" nogach . . .  W ielkopolska, Pom orze i G órny  Śląsk jest po 
dziś dzień w większości swej ziem ią polską, a now o osiedleni N iem cy . . .  wcale nie 
czują się na aiaszych ziem iach „sw ojsko” i przeczuw ają czy tęż w iedzą, że rozstrzyg­
nięcia i przedsięwzięcia w ojenne nie są ostateczne i n ieodw ołalne” .

Przem ów ienie C hurchilla  w Izbie G m in po pow rocie z M oskwy podaje „G azeta N a­
rodow a” w tekście nadanym i przez polską rozgłośnię „Świt" i zam ieszcza szereg in fo r­
macji o sprawach polskich poza krajem . N ie b rak  w num erze nastro jow ego w ierszyka 
o pow rocie do W arszaw y polskich m undurów  żołnierskich, nie, brak także uszczypliwych 
zw rotów  przeciw N iem com . N atom iast b rak  zupełnie p ropagandy na rzecz Niemiec, od 
k tórej aż pękają lam y w szystkich „szm atławców”, nie ma śladu  brania w obronę n ie­
m ieckich w ładz i interesów , nie znajdzie ani s łó w k a ,o „w spółpracy”. N ic tylko sprawy 
polskie i ich ob rona — przede w szystkim przed Sowietam i. I dopiero  z artykułu  wstęp­
nego m ożna w yłuskać chytrze zakonspirow any kierunek „ideow y” pisma. ■

Jest ten artykuł napisany bardzo  .misternie. W  zacytowanym  wyżej antyniem ieckim  
wstępie au tor, stw ierdziw szy praw dopodobieństw o niem ieckiej klęski, robi jednak zaraz 
k rok  w tył, zaznaczając, że „z H itlerem , tym przysięgłym zw olennikiem  taktyki zaskocze­
nia, nigdy nie w iadom o” , a po tym zauw aża m im ochodem , że „H itler przejdzie do h i­
s to rii jako  ten, k tó ry  rozw iązał Polakom  kwestię żydow ską, k ładąc podw aliny pod  Polskę 
narodow ą, bez m niejszości narodow ych". Dalej zaś następuje w yw ód światowej sytuacji 
p o litycznej: w spółpraca A nglosasów i z Sowietam i nie opiera się już na w spólnocie in te­
resów, bo ^ trudno sobie w yobrazić, by Londyn przyklaskiw ał posunięciom  Stalina, na 
k tóre w m niejszej naw et skal^ nie chciał pozw olić H itlerow i” . Linią przew odnią polityki 
angielskiej jest, że „nikt w Europie nic .może. być tak silny,' by m iał szanse w ygrania w ojny 
z W ielką B ry tan ią”, dlatego w prow adziła ona do w ojny obecnej, będącej w ojną „czysto 
prew encyjną”, gdyż t

i „H itler stale rósł w potęgę, a dla A nglii w rogiem  N r. 1 jest zawsze najsiln iej­
szy. W szystko wskazuje na ,to, że H itle r nim  długo już nie będzie. Kto zaś zajmie 
jego m iejsce?” , ,

T u au to r w yjaśnia rolę Sow ietów  i w ykazuje,, że Stalin porozum ienia z Polską „wy­
raźnie nie chce” i że A nglosasi „zaczynają się nieufnie przyglądać jego polityce, że „A n­
glia zawsze będzie popierała w Europie słabszego przeciwko silnem u", po czym przechodzi 
do sedna rzeczy. Z nam ienny ustęp, m ocna zam glony zasłoną dymną, podaje, co byłoby , 

„w w ypadku, gdyby w ojna skończyła się w obecnej konfiguracji sił. Szereg 
państw, k tóre przystąpiły  do w ojny u boku  osi, dziś walczy w odw rotnym  kie­
runku , któż m oże nam  gw arantow ać, że nie stanie się raz inacźej?  Koncepęja, że 
N iem cy pobite przez .mocarstwa anglo-saskie, w zględnie pogodzone z tym i m ocar­
stwam i (oczywista po d  w arunkiem  przyw rócenia stanu  z ro k u  1939), b iorą udział 
w  konferencji pokojow ej, jest ty lko  na pozór śm ieszna”.

I konkluzja:
„nasze miejsce w organizow aniu  poko ju  i przyszłego bezpieczeństw a jest w 

b loku  państw  zachodnich".
Brzm iało by  to  całkiem niew innie, gdyby nie te poprzednie aluzje, dość w yraźnie 

rysujące perspektyw ę antysow ieckiego fron tu  A ngloSasów  z N iiem cam i, przy  czym ce­
lem artykułu  jest przekonać opinię polską, że na zachodzie w każdym  razie nic nie 
uzyskam y, natom iast należy myśleć o obronie  p rzed w schodem . „W spółpraca polsko- 
niem iecka nie Jest naw et w spom niana, ale wynika z tych w yw odów  z logiczną koniecz-



nością — na dalszym  oczywiście planie. N arazie  wystarczy, jeśli się pogodzim y z tym , 
że m aksym alnym  ideałem  naszym jest odzyskanie z N iem cam i granicy przedw ojennej.

Jeszcze bardziej zaw oalow ane jest drugie w ydawnictw o tegoż .pokroju, „Strażnica , 
pismo dekadow e za okres 1—10 listopada. C ały num er przeniknięty  jest gorącą obroną 
interesów  Polski p rzed sowieckimi zakusam i, przy czym z okazji sugestii,, w ypow iedzia­
nych pod  adresem  rządu  polskiego w ostatniej mowie C hurchilla, czytam y:

„M iejmy nadzieję, że prem ier M ikołajczyk nie podda się żadnym  naciskom , 
k tó reby  zagrażały żyw otnym  interesom  naszego narodu . D o końca w ojny nie jedno 
się jeszcze m oże zdarzyć i sytuacja ulec może zupełnem u odw róceniu  '.

A  w artykule, w ykazującym  niem ożliw ość w ejścia do kom prom isu z Sow ietam i: 
, , . . .  Sprawa -polska . . .  nie znajdu je  zrozum ienia -i należytego oparcia po żkd- 

rrej stronie przecinającego św iat fron tu . Jedno  jest- pewne. W iększe niż k iedykol­
wiek znaczenie ma dziś tw arda w ola i zjednoczenie całego naszego narodu , bo  to  
jest głów na siła, jaką rozporządza dziś sprawa polska. Jeśli znaleźli się zdrajcy, 
k tórzy  z całą św iadom ością pracują nad  zgubą sprawy polskiej — niechże dja 
całego n a ro d u  pozostaną zdrajcam i. N iech po tej stronie W isły nie znajdą zbała­
m uconych a d h e re n tó w ...  W  nadchodzącym  okresie w ojny, będącym  już być 
m oże wstępem do okresu  pow ojennego — ta w ola trw ania i w alki zyskiwać b ę ­
dzie n ieustannie na w adze i ona wreszcie zadecydow ać m oże o naszym  losie” .

K tóreż z pism, praw dziw ie polskich, nie podpisałoby  się pod takimi w ypow iedziam i? 
„S trażnica” zaś przynosi nad to , pod  tytułem  „Z dni bohaterskiej w alki W arszaw y” , sze­
reg  zdjęć „z tragicznego zakończenia rycerskiego eposu stolicy” , przedstaw iających o d ­
działy  A jć po kapitulacji. W reszcie nie w aha się wcale ostro  zaatakować „w strętne w id o ­
w isko” łapanek ulicznych na roboty , gdyż jest to  podryw aniem  „dobrej w oli, k tó ra  w spo­
łeczeństw ie polskim  , w stosunku do prac fortyfikacyjnych niewątpliw ie istn ieje” — i to  

„w chwfli, gdy świtać zaczynała nadzieja na jakieś rozsądniejsze ułożenie o b u ­
stronnych stosunków  na okres działań w ojennych”.

T ylko tyle. Całe „puszczanie fa rb y ” przez „S trażnicę” ogranicza się narazie do su ­
gerow ania społeczeństw u, że popiera niem iecki zapał fortyfikacyjny i wyrażenia „nadziei” 
co do rozsądniejszego” ustosunkow an ia  się do N iem ców . C hw ilow o i to wystarczy.

Podobn ie  jak „G azeta N aro d o w a” niei podaje „Strażnica" ani drukarn i, ani adresu, 
ani pazw isk redaktorów . Co więcej — nie podaje  naw et miejsca, w ychodzenia i tylko p o ­
średnio  m ożna ustalić, że i ta zam askow ana propagandów ka jest rodem  z C zęsętochow y. 
Jedyne bow iem  w tym piśmie ogłoszenie brzm i:

„A gentów  i ko lporterów  do ko lportażu  „Strażnicy” w m iasteczkach poszuku­
jem y. W arunki w ynagrodzenia  bard zo  dobre. Z głoszenia osobiste lu b  listow ne: 
C zęstochow a, ul. N ajśw . M arii Panny 32 (B iuro gazet)”.

W  tym istota rzeczy. Sięgnąć jak  najszerzej, ko lporterzy  będą  „bardzo d o b rze” n a ­
grodzeni. Bo narazie „N ow a b ro ń ” p ropagandy  niem ieckiej sprzedaw ana jest tylko 
w  w iększych miastach i na kolejach, a i to  dość trudne  do zdobycia, bo  ją  w mig rozku- 
pują ludzie spragnieni dow iedzenia się „istotnej p raw dy”, a pozbaw ieni obecnie polskiej 
prasy podziem nej. N ierący chcą wejść w tą lukę, w ytw orzoną przejściow o po upadku W ar­
szawy i stąd  to  upodabnian ie  się tonem  dp prasy polskiej. Z najdzie się przecież pewna 
ilość naiw nych, którzy  nie zarien tu ją  się, że prasa podziem na nie m oże sobie pozw olić 
na  form at czterech w ielkich stron  gazetow ych i nie będzie- leżała w kioskach, zgodnie tuż 
przy  prasie oficjalnej.

Zw alczanieA  tej nowej form y propagandy niem ieckiej musi się zająć pow ażnie 
polska prasa podziem na, przede w szystkim starając się dociarać w szędzie, po całym kraju .

Z A S M A K O W A L I  W GRABIEŻY.
B ezpośrednio po zakończeniu w alk w W arszaw ie rozpoczęły się charakterystyczne 

zm iany w . . .  K rakow ie: okupanci pośpiesznie zaczęli zam urow yw ać miasto. W szystkie 
więc w ychodzące n a .u lic ę  a zajęte przez N iem ców  lokale parterow e, przede wszystkim 
narożne,, są teraz zam urow ane niem al na całą (albo i na całą) wysokość, z pozostaw ie­
niem  czasem niew ielkich tylko o tw orów  strzelniczych. N am nożyło  się w szelkiego rodzaju  
bunk rów  — jest ich teraz w K rakow ie znacznie więcej niż poprzednio  w całej W arszaw ie— 
i to  w for,tnie ulepszonej, umożliw iającej w ielostronny obstrzał.

N iepew nie zatem , coraz niepew niej, czują się nasi przejściowi w ładcy u  schyłku 
swej gospodarki, skoro  tak skrupulatn ie przygotow ują się do  obrony  naw et w  grodzie 
podw ąw elskim , gdzie ęhyba pow inni czuć się najbezpieczniej. Ba, ale te ich przygoto-
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wania obronne prow.adzone są z  takim zapałem, że odnosi się wrażenie, jak gdyby w y­
buchu  pow stan ia ... pragnęli. Smakowała widocznie grabież warszawska, szemużby jej 
i gdzieindziej nie spróbować? Zapowiedział wszakże niegdyś p. Frank, że Niemcy opusz­
czając Polskę kamienia w niej na kamieniu by nie pozostawili.

Naród niemiecki lubił i umiał zawsze żyć z wojny. Bitność żołnierza niemieckiego 
szła w parze z przedziwną umiejętnością w bogaceniu się na wojnie. Z Niemiec wszak 
wędrowały w świat, pod obce sztandary pułki zaciężnych jurgieltników, które równie 
celowały w rzemiośle wojennym, co i w rabunku. Przecież wielkość Wallensteina na tym 
głównie polegała, że dawał swoim oddziałom ńieograniczoną wolność w grabieży i dla­
tego nigdy mu ochotników nie brakło, zawsze ich miał więcej niż przeciwnicy. A  .'że te 
jego dzikie bandy odstraszającym wspomnieniem przeszły do historii, to nie przeszko­
dziło wcSle, że do dziś czczą w nim Niemcy jednego ze swych wielkich bohaterów, 
jednego z najlepszych wyrazicieli gcrmańskfego ducha. Od czasu W allensteina minęły 
stulecia. Stulecia te ugruntowały w innych narodach fałszywe zgoła mniemanie o ucz­
ciwości narodu niemieckiego. Wielka wojna, mimo monstrualnych rabunków, jakich do­
puszczał się żołnierz i cywil niemiecki na'ziem iach Belgii i Francji — nie potrafiła zbu­
rzyć tej opinii. Przyszedł hitleryzm, który odgrzebując i odrestaurowując „starogermań- 
ską postawę narodu” — usankcjonował nie tylko „starogermańską” krwiożerczość, ale 
też* pozwalając Niemcom używać wojny jako środka do osobistego zbogacenia się drogą 
kradzieży, rozboju i łapówki.

Łupienie Polski zaczęło się od,, pierwszej chwili okupacji i coraz szersze zatacza 
kręgi. Najpierw uprawiały je na swasną rękę poszczególne jednostki — żołnierze jak 
i cywile — potem całe oddziały wojskowe t  administracja, przy tolerancji zwierzheników, 
a potem/przy wzrastającym ich poparciu. W ytworzył się wreszcie cały system, z właściwą 
temu vnarodowi konsekwencją i praktycznością zorganizowany, dbający wszelako o za­
chowanie pozorów' — nieraz umyślnie w tym celu wyszukiwanych. I coraz bardziej żoł­
nierz niemiecki pod koniec drugiej wojny światowej upodabnia się do żołdaka minionych 
stuleci, którego wierność sztandarowi opierała . się jedynie na swobodzie grabieży. Cała 
akcja t. zw. totalnej ewakuacji jest nie czym innym, jeno wielką jedną masową grabieżą. 
„Powstanie warszawskie” — też wykorzystali Niemcy przede wszystkim w kierunku 
rabunkowego „obłowienia się”. Przy czym rabuje każdy, jak może i có może. Początkowo 
zachowywano jeszcze pewne pozory: — żołnierze niemieccy sami nie grabili ludności cy­
wilnej ; dowództwo W ehrmachtu nakazało to robić mętom dywizji Kamińskiego, od któ­
rych następnie żołnierze niemieccy odbierali co wartościowsze przedmioty. W  miarę 
jednak rozwoju wypadków odrzucono „decorum” a przyjęto „zasadę prawną”, nie do od­
szukania w żadnych normach prawa międzynarodowego: — mienie Warszawiaków, ma­
terialne i kulturalne, uznane zostało za własność zdobyczną. Wagojrami wywozi się dziś 
bieliznę, ubrania, buty, meble, kosztowności z Warszawy. Warszawę' — i wszelkie ośrodki 
podlegające ewakuacji — grabi oficjalnie aż pięć różnego rodzaju oficjalnyęh instytucji 
wojskowych i policyjnych.

Grabież ta jest ostatnią wiezią. za-pomocą której utrzymuje się jeszeże niezawodność 
„bojowego ducha” w szeregach obrońców Vaterlandu. Jednak, kto rozsmakował w lek­
kim życiu dzięki rabunkowi, ten nie zbyt się kwapi oddawać to życie na froncie.

Za grabieże zaś,‘ choćby łupy bezpiecznie wywieziono do Reichu, trzeba będzie już 
niebawem bardzo ciężko odpowiadać. Przedłożymy do zapłaty wszystkie swoje rachunki 
i będziemy pilnowali ich dokładnĄ o wyegzekwowania. Co do tego niech się grabieżcy 
nie łudzą.

S P R A W Y  POLS KIE NA  O B C Z Y Ź N I E .

KRYZYS W  RZĄDZIE POLSKIM
Dymisja gabinetu Mikołajczyka. Dn. 25. XI. b. r. PAT nadał następujący komunikat: 

„26. XI. Prezydent Rzeczypospolitej Raczkiewicz przyjął premiera Stanisława M ikołaj­
czyka, który poprosił ę dymisję Rządu. Prezydent dymisję iprzyjął i poruczył premierowi 
Mikołajczykowi sprawowanie dotychczasowych funkcji aż do czasu mianowania nowego 
rządu. Następnie p. Prezydent przyjął wicepremiera Kwapińskiego i powierzzył mu misję 
tworzenia nowego rządu.”

Oświadczenie Stettinius’a. Bezpośrednim powodem ustąpienia Rządu 'Mikołajczyka 
stało się — według wszelkiego prawdopodobieństwa — oświadczenie podsekretarza stanu 
U. S. A., Stettiniusa w sprawie granic Polski. Oświadczenie to stwierdza, że U. S. A. nie
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może dać żadnych specjalnych gwarancji co do granic Polski, ponieważ tradycyjna P°h" 
tyka U . S. A . nie daje żadnych gwarancji granicznych żadnemu państwu w Europie. 1 o-
wyższe ośw iadczenie przekazał prem ierowi M ikołajczykow i w przeddzień  dym isji ga­
b inetu  — am basador U . S. A . w M oskwie, H arrim ann , właśnie przybyły  do L ondynu.

Komentarze prasy angielskiej. D zienniki angielskie są naogół zdania , iż dymisja 
M ikołajczyka nastąpiła pod  wpływerti różnic, jakie pow stały m iędzy prem ierem  a jego 
gabinetem  co do taktyki postępow ania w sporze polsko-sow ieckim . Prem ier M ikołajczyk 
miał dążyć do porozum ienia z Z . S. R. R., czemu sprzeciwiała 'się jakoby  większość 
gabinetu. Prasa angielska uw aża, że ustąpienie M ikołajczyka raczej u trudM  jak  ułatwi 
porozum ienie Polski z Rosją Sowiecką. N ajostrze j w ypow iada się „Times”, kjóry  juz w ie­
lok ro tn ie  korzystał z nadarzających się okazji, by  ostro  w ystąpić za R osją a przeciw  
Polsce. „Tim es” pisze: „D ziałalność -a raczej b rak  działalności Polaków  w L ondynie 
w ostatnich 2 latach wypływ a ze specjalnych przypuszczeń, że granie na zwłokę da lepsze 
w arunki porozum ienia polsko-rosyjskiego. Ci, k tó rzy  łudzili się, że m ocarstw a zachodnie  
udzielą Polsce gw arancji przeciw  R osji pom ylili się. N ie trzeba podkreślać, że rząd b ry ­
tyjski nie popierał tego punk tu  w idzenia. U  pewnej grupy Polaków  złudzenie to  trwa 
nadal. Jeżeli chodzi o gw arancje dla Polski, to  m arszałek Stalin  zaofiarow ał n iepodle­
głość i całość Polski, a prem ier C hurch ill w Parlam encie dał do zrozum ienia, że rząd  
bry ty jsk i do takiej gw arancji gotów  jest^się przyłączyć. Pew ni Polacy dom agają się gwa­
rancji W . B rytanii i A m eryki dla olski, niezależnie od  gw arancji rosyjskich. Pom ijając 
tradycyjną niechęć A m eryki do udzielania jak ichko lw iek 'gw aranc ji ze w zględów  ogól­
nych i szczególnych, jedność działania w śród sprzym ierzonych jest^ głów ną podstaw ą 
utrzym ania (pokoju. Interw encją m ocarstw  zachodnich w stosunki m iędzy Polską ..a jej 
sąsiadajpi miała zawsze zgubne konsekw encje. _

Po pierwszej w ojnie światowej, po rów noczesnym  upadku  N iem iec i R osji — Polska 
stanęła na silnym stanow isku pom iędzy dw om a słabym i sąsiadam i, jednakże przypusz­
czenie, że sytuacja taka będzie trw ała było nierealne. N a  d ługo przed rokiem  1939 za­
częły się w Polsce trudności w polityce w ew nętrznej i zagranicznej. Jasnym  też było , że 
'sytuacja z roku  1919 okazała się niem ożliw a do utrzym ania. D ziś Polacy sto ją  w obliczu 
konieczności reorganizacji, gdziekolw iek się znajdują, przy czym reorganizacja ta musi być 
dostosow ana do nowej politycznej i społecznej konfiguracji E uropy W schodniej.

Prem ier M ikołajczyk nadarem no pragnął nakłonić swych kolegów , by  zrozum ieli 
konieczność porozum ienia z R osją. U stąpienie prem iera M ikołajczyka pow iększa prze­
paść i trudności, tru d n o  też mieć nadzieję, że tam gdzie nie Wskórał nic prem ier M iko­
łajczyk, w skóra to  sam o ktoś inny."

W  zakończeniu swego, artyku łu  „ T im ^ ” przyznaje, że w arunki, k tó rych  żąda Rosja 
są trudne do przyjęcia. Są nim i — uznanie Unii C urzona, przyjęcie w sk ład  rządu_2 człon­
ków  P. K. W . N . oraz przekreślenie konsty tucji 1935 r., co rów na się delegalizacji Rządu 
Polskiego. *

N a m arginesie w ypow iedzi ,„Timies’a” godzi się przypom nieć, że to  sam o pism o jesz­
cze przed sześciu tygodniam i atakow ało bardzo  ostro Kom itet Lubelski.

> Skład now ego rządu: Prem ier — Tomasz Arciszewski (PPS) ; m in. spraw w ew nętrz­
nych — Zygmunt Berezowski (S. N .) ;,m in . spraw  zagranicznych — Adam Tarnowski; 
m in. Przem ysłu, hand lu  i żeglugi — Jan Kwapiński (PPS); min. sprawiedliw ości — Bro­
nisław Kuśnierz (S. P r .) ; min. inform acji i dokum entacji — Adam  Pragier (PPS) ; m in. 
prac kongresow ych — W ładysław Folkierski (S. i N . ) ;  min. odbudow y adm inistracji p u ­
blicznej — Stanisław Sopicki (S. Pr.). Pozatym  cztery m inisterstw a nie zostały obsadzone, 
a jedynie ich kierow nikam i zostali m ianow ani: — ,min. pracy i opieki społecznej —T . 
Arciszewski; min. skarbu  — J. Kwapiński; m in. W . R. i O . P. — W. Folkierski oraz min. 
O brony  N arodow ej — gen. M. Kukieł.

N ow y rząd  Rzeczypospolitej. W  skład  now ego R ządu R. P. weszły trzy partie : P. P. S., 
S tronnictw o N arodow e i Partia Pracy. M inistrem  spraw  w ew nętrznych został Zygmunt 
Berezow ski, przybyły w kw ietniu z k raju  do L ondynu. M inistrem  spraw zagranicznych — 
A dam  T arnow ski; przem ysłu i handlu  — Jan Kwapiński; inform acji — Adam Pragier; 
ob rony  narodow ej — gen. Kukieł, pozaty.m w skład  rządu  weszli kś. Z. Kaczyński, Br. 
Kuśnierz, Z. Folkierski. D la S tronnictw a Ludow ego miejsca w rządzie są zarezerw ow ane — 
jak donoszą ze źródeł niem ieckich.

Oświadczenie Stronnictwa Ludowego. P rezyd jum  Polskiego Stronnictw a Ludow ego 
ogłosiło publiczne oświadczenie, iż do rządu  nie w chodzi , ale uznaje go jako  legalny 
Rząd Polski ipopierać będzie jego politykę dążącą do odbudow y niezależnego Państwa 
Polskiego.
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W ae a  so raw v  p o lsk ie j. N a c isk  R o sji Sow ieck ie j, k tó ry  d o p ro w a d z ił d o  k ry zy su  
w  ło n ie  R z ąd u  R . P . -  w y w o ła ł na  parę  d n i p rz ed ty m  sprzeciw  c a ł e p  sz w c g u  m ęzo  w 
stan u  W  N e w  Y o rk  H e ra ld  T rib u n e  b . m m . sp raw  z ag ran iczn y ch  u .  S. A .
W elles  p isze na  tem a t k o n fe re n c ji m o sk iew sk ie j: „ sp rzy m ierzen i m e  m ają  J ‘ z° ż 
ied n o ść  po  w o jn ie , o  ile  sp raw a po lska  n ie  zo stan ie  sp raw ied liw ie  za ła tw io n a . Z ad n e^ te  
naw o ły w an ia  k o re sp o n d e n tó w  m o sk iew sk ich , a b y  P o lsk a  z g o d z iła  się  p rzesta  p
stw em  n ie  zg ad za  się z o p in ią  p u b lic z n ą  am ery k ań sk ą . Z ała tw ien ie  sp raw y  p o lsk ie j, k 
j 5 ” ^ k jT a ż rd e js fą  o t e t n i e  .*  E u ro p ie , p rzy czy n i się d o  w z m o cn ien ia  jed n o śc i w sro d

SPFZ P a t r ic k °  D ollani, jed e n  z lea d e ró w  „L a b o u r P a r ty "  n a  z e b r a n i e p o l a n y m  ^ s o -

tra k to w a n a  P o lsk a , k tó ra  w szędzie  o k azu je  sw ą d o b rą  w o lę  i d o b re  chęci. . W ł a ś n i e  P o  ka  
zaw arła  p ierw szy  p ak t o n ieag res ji z Z . S. R . R . w  r  1932 i p a k t te n  zo sta ł p rzez  .lo is * ę  
d o trzy m an y , je ś lib y  w szystk ie  k ra je  tak  w ie rn ie  d o trzy m y w a ły  u m o w  jak  1 o lsk a

W° ^ Y e n ’ to 7  anm rykańsN 6 C lo tp eg e , z o kazji p o lsk ieg o  św ięta  N ie p o d le g ło śc i w yraził P °- 
w szechn '; oninTę że ' n iep o d leg ło ść  P o lsk i b y ła  jed n y m  z g łó w n y lh  cefów  p o lity k i am e­
ry k a ń sk ie j  w  czasie  w o jn y  D zisia j A m e ry k a  w ie, że b e z  n iep o d le g ło śc i P o lsk i sp o k o ju  
w E u ro p ie  n ie  b ęd z ie . K rew  5 m ilio n ó w  P o lak ó w  p ły n ie  w  zy lach  A m ery k an , d la teg o  
m ach  n iem ieck i n a  P o lsk ę  b y ł zam achem  n a  A m ery k ę . _

„JESZCZE P O L S K A ...”
O jciec  św ięty' P iu s  X II. w y g łosił m ow ę d o  k o lo n ii  po lsk ie j w R zym ie. W  m ow ie tej

° ' Cle C a ły  ś w ia ^ o g a m ą l ' sm u tek  n a  w ieść o  trag iczn y m  lo sie  W arsz a w y , ^ r a w a k z y ła  
z b ezm iern y m  h e ro izm em  i h o n o re m  g o d n y m  n a jsz lach e tn ie jsze j sp raw y . Jeśli k to k o lw ie k  
m a w s o W c T s ik re S p ra w ie d liw o ś c i -  ten  n ie  sk rzy w d z i P o lsk i k tó ra , k rw ią  o p łaca  p rag ­
n ien ie  w o ln o śc i N ie z b a d a n e  są w y ro k i N a jw y ższeg o , ale  je d n o  jes t p ew ne, ze w asza 
w a lk a  w * z e  pośw ięcen ie , w asza k rew  n ap ew n o  w y d a  ow oce  i z n ó w  zab rzm i w sp an ia ła  
m elo d ia  W y b ick ieg o  „Jeszcze P o lsk a  m e  z g in ę ł a . . .

ZBR O D N IE NIEMIECKIE  
9 XI 1944 m in iste r sp raw  w ew n. Banaczyk w ygłpsił. p rzem ó w ien ie , w k tó ry m  n a ­

p ię tn o w a ł 'ła jd a c tw a  n iem ieck ik e  p o p e łn io n e  w Polsce. B an aczy k  p o d a ł d o  w iad o m o ści 
św iata  że T e rro r  w  Po lsce  szerzy  się. W  o sta tn ich  d n iach  N iem cy  spalali wsi£ T arn o w iec  
i Z m ie ró d ” o ra z  22 w sie k o ło  p rzełęczy  .D u k ielsk ie j. L inia S zczucin— Ja sło  G o rlice  jest 
e w ak u o w an a  z p o lsk ie j lu d n o śc i cyw ilnej: M ężczyźni b ra n i są  d o  ro b ó t . K o b ie ty  z dziećmi 

' z ap ęd zo n e  do  o b o z u  w G rz y b o w ie . LudmiSić jest s tra sz liw ie  u m ęcęzona . G łó d  szerzy  
sie iak  jeszcze n ig d y . L u d n o ść  ew ak u o w an a  jes t system atyczn ie  o b ra b o w y w a n a  z resz tek  
sw ego m ien ia  p rzez  N iem có w  i p rzez  b a ta lio n y  w s c h o d n ie . . .  Najgorszy jest stosunek  
Niem ców do ludności W arszaw y . L u d n o ść  ta  jest p rz e ś la d o w a n ą  n a  k ażd y m  k ro k u  S ły n ­
ne tak  h u m an ita rn e  w a ru n k i k a p itu lac ji W arszawy-, w s to su n k u  d o  lu d n o śc i cyw ilnej m c 
zo sta ły  oczyw iście p rzez  N iem có w  d o t r z y m a n e . . .  N iem cy , w y rzuciw szy  z M arszaw y 
m ilio n  lu d z i, po zo staw ili ich  w łasn em u  lo so w i . . . D z iś  W arszaw a  jest m iastem  b e z  lud .. , 
m iastem  n iszczb n y m  i palonyny  p rzez  N iem có w  i b a ta lio n y  w s e h o d m e ^ u  ™ rzon_e z j e ń ­
ców  sow ieck ich . A le  P o lacy  u m ęczen i i z je d n o cz e n i w dym ie p o zaro w  w alczą da le j i w a l 
czyć b ę d ą . T y m czasem  N iem cy  w y k o rzy stu jąc  t ru d p ą  sy tu ację  P o lsk i n a  te r e n k  m ięd zy  
n a ro d o w y m  — chcą stw o rzy ć  p o lsk ie  k o m ite ty  n a ro d o w e , o g ło sić  zaciąg o ch o tn ic zy  d o  
p o m ocn icze j s łu żb y  w arm ii n iem ieck ie j, a  n aw et ro z p u szc z a ją  p o g ło sk i zc: m a b y c  .u tw o ­
rz o n y  p o lsk i rząd  au to n o m icz n y  n a  te re n ie  t. zw . G e n e ra ln e j G u b e rn i . R o b iąc  to  b a n k ru t 
n iem ieck i chce się zab ezp ieczy ć  i o s ła b ić  P o lsk ę ; chce n a ło ż y ć  w ięzy  n a  rece k tó re  
tem u  p rzek lę tem u  n a ro d o w i b ęd ą  n io s ły  karę. W  szp sty m  ro k u  . w o jn y , w  p rz e d e d n iu  
k lęsk i N iem iec, n ik t n ie  zm usi P o lak a , b y  p o szed ł z N iem cam i. T ej p ro ste j p raw d y  N iem cy  
jeszcze n ie  z d o ła ły  się nau czy ć . Polska walczy i walczyc b ę d z i e .  N ie d a w n o  w ład ze  .pod­
ziem ne w y d a ły  d o  P o lak ó w  apel, że żad en  lo ja ln y  P o la k ^ m e  p ó jd z ie  z N iem cam i, gdyz  
P o la k  n ie  w ie, co  to  z d rad a . N ie u g ię ta  w o la  p ro w a d z i P o lak o w  n aw et p rzez  srnierc 
i g łó d  — d o  zw ycięstw a."

REFORMA SĄ D O W N IC T W A  POLSKIEGO  
10 X I m in . sp raw ied liw o śc i K o m arn ick i p o d a ł w p rzem ó w ien iu  rad io w y m  z a ­

sad y  re fo rm y  sąd o w n ic tw a  p o lsk ieg o  u ch w alo n e  p rzez  R ad ę  N a ro d o w ą  Z asad y  te gw a- 
ran tu ją  całk o w itą  n iez a le żn o ść  w y m iaru  Spraw ied liw ości o d  a p a ra tu  a d m in is tracy jn eg o .
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Sędziowie n ie m ogą być usuw ani i przenoszeni bez ich zgody. M in. sprawiedliwości 
nie mianuje sędziów, lecz przedstaw ia ich Prezydentow i R. P. do nom inacii nrzy czym 
Prezydent m ianuje jednego z trzech kandydatów  w ybranych przez dany sąd. Przyw rócono 
sądy przysięgłych z udziałem  kobiet. U tw orzone będą sądy pokoju  z sędziam i w ybie­
ranym i przez społeczeństwo drogą głosow ania pqw szechnego. W  trosce o m łodzież praw ­
niczą uchw alono płatność aplikantury. \Fszystk ie te praw dziw ie dem okratyczne zasady, 
gw arantujące niezawisły, w ym iar sprawiedliw ości, w prowadzi Rząd Polski po swoim po­
wrocie do kraju.

ZW YCIĘSTW A POLSKIEGO ORĘŻA
P olska D yw izja Pancerna gen. M aczka w chodząca w sk ład  arm ii kanadyjskiej pod 

1 dow ództw em  gen . Crerera, a pod  naczelnym kierownictwem  m arsz. M ontgom ery’ego 
wzięła w ybitny udział w ofensywnych operacjach prow adzonych w H olandii, które d o ­
prow adziły  do udostępnienia żegludze sprzym ierzonych portu  w A ntw erpii i do oczysz­
czenia całej Północnej B rabancji t. j. całego po łudniow ego brzegu M ozy. W ojska polskie 
zdobyły  kilkaset m iejscowości i miast, z których szczególnie ważnym  było opanow anie 
szturm em  m iasta Breda i rozbicie niem ieckiego przyszółka w new ralgicznym  strategicznie 
punkcie pod  M oerdijk . Rząd holendersk i złożył żołnierzom  polskim  specjalne podzięko­
w anie, a miasto Breda- nadała  wszystkim honorow e obyw atelstw o.

„ . . .  To nie wrzesień 1939 r. — pow iedział w czasie swej w izytacji gen. oruta-Spie- 
chowicz. — Sytuacja obecna odw raca się i to  z naw iązką. Polski batalion  ma obecnie na 
każde żądanie silny ogień artylerii oraz niesłychane w prost wsparcie lotnicze. To wszyst­
ko . . . daje żołnierzow i poczucie przew agi i pewność w ygrania każdej bitwy. Żołnierz 
polski stwarza realne fakty; oby te fakty przyczyniły się do zwycięstwa s łu sznośc i, n a ­
szej spraw y.”

„Polacy zrobili wszystko — stw ierdził gen. Crerer — cokolw iek k iedykolw iek od 
nich zażądano. Każde zadanie zostało /spełnione bez w zględu na w arunki terenow e i opór 
n-pla. Z takim żołnierzem jak Polska napewno osiągniemy zwycięstwo.”

W e W łoszech^oddziały  polskie, walcząc ciągle w pierwszych linjach, zdoby li w  dn. 
1°- x - Forli. W  wywiadzie udzielonym  korespondentow i PA T  gen. A nders opisał 
trudności walki naszych w ojsk w górskim  terenie. Jako  przkyład  podał gen. A nders 
wejście na Monte Castro, które trwało 9 godzin, gdzie N iem cy bronili się zażarcie z be­
tonow ych bunkrów  w m urow anych w skały.

Bombowce polskie biorą nieustanny udział w bom bardow aniach  Rzeszy, a polskie 
skrzydła m yśliwskie — w w alkach pow ietrznych na froncie. D o oddziałów  polskich we 
W łoszech przydzielono obecnie polskie eskadry lotnicze. j

Odznaczenie brytyjskich dowódców. M arsz M ontgom ery i gen. C serer odznaczeni 
zostali srebrnym i krzyżam i „Y irtuti M ilitari".

„C o n rad ” — nosi nazwę now y polski krążow nik.
Pom oc m ilitarną U S A  dla polskiej dyw izji pancernej walczącej -we Francji (czołgi 

typu „Sherm an”) , d la dw óch polskich dywizji walczących we W łoszech, dla spadochro ­
niarzy  polskich, którzy  walczyli pod  A rnheim  oraz ipom oc dostarczoną jeńcom  polskim  
w N iem czech zobrazow ał dokładnie  co do ilości i jakości m ateriału  radca am ery­
kański Craw ley. O św iadczył on, że polska dyw izja pancerna, jest tak  uzbro jona , jak 
żadna angielska czy am erykańska. A m eryka dostarcza rów nież Polsce bom b i sam olotów, 
a m arynareć polskiej oddano  5 statków  handlow ych.

„B R Y G A D A  P. O. W. N .”
Taką nazwę ma nosić brygada Polaków  z Francji, k tó rzy  na mocy zaw artego uk ładu  

m iędzy rządam i polskim  i francuskim , zostali zm obilizow ani do W ojska Polskiego i k tó ­
rych pierwsze transporty  udały  sięę j.uż na w yszkolenie do W . Brytanii. „Ę. O. W . N .” 
jest skrótem  „Polskiej O rganizacji W alki o N iepodleg łość” — tajnej organizacji p o l­
skiej, działającej we Francji w czasie okupacji niem ieckiej.

POLSKA N A  KONFERENCJI LOTNICZEJ
W  w yniku obrad  m iędzynarodow ej konferencji lo tn ictw a cyw ilnego w C hicago po­

stanow iono, iż Po lska będzie w przyszłości obsługiw ać 11 linii m iędzynarodow ych, a m ia-’ 
now icie: W arszaw a—Londyn, W arszaw a—N ow y Y ork, W arszaw a—M oskwa, K raków — 
Rzym, K raków —A nkara , K raków —Paryż, K rak ó y —Bruksela.
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U N R R A  PRZYBYW A D O  L UBLIN A
A kcja' niesienia pom ocy ludności polskiej przez U N R R A  na terenach objętych adm i­

nistracja PK W N  — została ostatecznie uzgodniona fniędzy Rządem  Lolskim a rezydu­
jącym w Lublinie — PK W N . D elegacja U N R R A  na te tereny rezydow ać będzie p raw do­
podobn ie  w Lublinie. N a  czele delegacji stać będzie G eorge Grigg.

100-LECIE LWOWSKIEJ UCZELNI
D n. 28. X. o d b y ło  się w N ew  Y orku  uroczyste zebranie polsko-am erykańskie ku ucz- 

czeniu 100-lecia istnienia politechniki lw ow skiej. Z ebran iu  przew odniczył prof. O skar

Haleckł- n a  l u d n o ś ć  s t o l i c y

Ofiary zbierane przez P. C. K.: Ranni żołnierze II. korpusu  w I. szpitalu  w ojskowym  
k Szkocji — 175 funtów 6 szylingów. O d  innych żołnierzy  tegoż szpitala — 3 tunty 
3 sh 3 penniy; m. M arhez — 50 funtów 10 sh; C entrum  wyższych sJtud jów  w ojskow ych — 
80 funtów; obóz szkolny m arynarki w ojennej — ,336 funtów 16 sh 8 p; K onsulat G ene­
ralny  R. P. w D ublin ie — 51 funtów; załoga statku „Kmicic — 92 funty 10 sh; K ance­
laria  Cywilna. Prezydenta R. P. -  500 funtów; O. R. P. „P iorun  - 1 0 0  funtów; szpital 
m arynarki w ojennej N r. 1 — 200 funtów; polscy pracow nicy B B C  — 40 funtów; O. K. 1. 
„C onrad” — 218 funtóów 15 sh.

K R O N I K A  Z A G R A N I C Z N A .
ROOSEVELT -  PREZYDENTEM  U SA  N

7; X I. odbyły  się w ybory  prezydenta U SA , k tóre  zadecydow ały o osobie kierow nika 
rządu  Stanów  Z jednoczonych  na najb liższe cztery lata. Ja k  w ielką wagę przyw iązuje dziś 
świat do osoby prezydenta U S A  — św iadczą glosy prasy angielskiej, k tó ra  w przede­
dn iu  w yboróów  w yraźnie wskazywała na prezydenta U SA , jako  na  kierow nika całego 
św iata „Daily Express” pisał: „od narodu  am erykańskiego zależy w ybór człowieka, 
Atóry bedzie rządził nie tylko w U SA , ale może w całym świecie . A  po w yborach 
„Daily Mail” stw ierdził, że „50 m ilionów  zadecydow ało w czoraj, jaki człowiek będzie 
w przyszłości urządzał ludzkość.” , ,

Z asadniczo 7. X I. ludność w szystkich stanów  dokonała  w yborow  elektorów , którzy 
dopiero  w ybiorą prezydenta — każdy kandydata  swojej partii. E lektorow ie, których 
liczba jest proporcjonalną do ilości ludności w stanie, w ybierani są w ten sposób, iz 
prżechodzi lista tej partii, k tó ra  w danym  'stanie uzyska zwyczajną w iększość. D em okraci 
zwyciężyli w 34 stanach, zdobyw ając 432 m andaty,■ t. j. o 166 więcej, niż to  potrzebne 
b y łoby  do zwycięstwa Roosevelta. W  przeliczeniu na glosy indyw idualnych w yborców  
R oosevelt uzyskał o 3 m iliony więcej głosów  niż jego przeciw nik z partii republikańskiej 
— Dewey. W  ten sposób Franclin Delano R oosevelt został w ybrany prezydentem  U 8A  
po raz czwarty z rzędu, co zdarza się po raz pierwszy w dziejach S tanów  Z jednoczonych. 
W iceprezydentem  został dem okrata T urm an.

„Daily Express” stw ierdza, że fakt o ddan ia  w ładzy jednem u człow iekowi na prze­
ciąg 16 lat dow odzi w ielkiego zaufania społeczeństwa. R oosevelt w A m eryce, jak C h u r­
chill w A nglii stali się sym bolem  zwycięstwa w tej w ojnie. O ddając swój głos na R oose­
velta  szary A m erykanin  dal dow ód, iż uważa, że przyszłe stosunki m iędzynarodow e 
w inny być układane niezależnie od  stosunków  w ew nętrznych każdego z państw.

„Manchester Guardian” zauważa, że 'ree lekcja  R oosevelta jest now ym  ciężkim ciosem 
dla N iem iec, k tó re  nie m ogą obecnie liczyć na w zrost am erykańskiego izolacjonizm u.

WIELKA O FENSY W A  N A  ZAC H O DZIE
Rozpoczęta w  trzeciej dekadzie października i trw ająca prawie miesiąc angielska 

ofensywa w H olandii zakończyła się całkowitym zw ycięstwem ._W ojska brytyjskie, kana­
dyjskie i polskie wyparły wojska niem ieckie z reszty północnej Belgii, z całej południo­
wej H olandii, z wysp Beveland i Walcheren aż poza rzekę M ozę. Po drugiej (północnej) 
stronie M ozy w ojska sprzym ierzonych posiadają — jako  przyczółek m ostow y — m iasto 
Nimwegen. O peracje te doprow adziły  do udostępnienia nienaruszonego przez działania 
w ojenne portu Antwerpii flo tom  armii sprzym ierzonych, co ze w zględu na b liskość tego 
portu  w stositnku do fron tu  będzie miało kolosalny  wpływ na dalszy przebieg operacji 
ofensywnych.
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D n. 9. X I. 3. arm ia am erykańska gen. Pattona rozpoczęła uderzenie na  pozycje n ie­
mieckie (linia ,;M aginot”) m iędzy Metzem a Nancy. A tak  ten  doprow adził nie tylko do 
zdobycia M etzu, ale do przełamania ca.kowitego lin ii Maginota i opanow ania Strass- 
burga. O peracje 3. armii — dały hasł.o do nowej ofensywy na Z achodzie. N a całej d łu ­
gości fron tu  rozszala li się w ielka b itw a. N a południp , nad  granicą szw ajcarską, 1. arm ia 
francuska sforsowała t. zw. Bramę Burgundzką, po krótkim  oblężeniu zdoby ła  Belfort 
oraz M iłuzę. R en został osiągnięty na odcinku od granicy szwajcarskiej, aż pod Cołmar. 
50 000 N iem ców  w W ogezach zagrożonych jest odcięciem. Dalej na północ, w ojska ame­
rykańskie przekroczyły na w schód od  T hionville  granicę Rzeszy i  — pćzez zdobycie 
S aarlau tern  zagroziły  Saarbrucken. Szczególnie zacięta bitw a — nazw ana przez Niemców' 
„bitw ą m ateriałow ą”, o nasileniu  zużycią amunicji, dochodzącym  ilości am unicji zuży­
w anych w czasie tam tej w ojny, -w. toczy się na w schód od  A kw izgranu. A m erykanie 
opanow ali już G eilenkirchen i Sschweiler. W ałki toczą się o każdy skraw ek ziemi. N iem ­
cy zgrom adzili tu  40 dyw izji z ogólnej liczby 70, jakie są na zachodzie. M im o n ie ­
słychanego oporu  A m erykanie zdobyli Weiswfeiler i doszli do przedm ieść D tiren. W  m ie­
ście K cssiar (na zachód od  Jiilich) toczą się walki uliczne. Przeszedłszy rzekę Roehr A m e­
rykanie wałczą na skraju  doliny  kolońskiej. W  H o land ii po łudniow o-w schodniej B rytyj­
czycy podchodzą pod  V enloo.

W e W łoszech — po zdobyciu  m ocno b ron ionej miejscowości Forli — toczy się 
obecnie bó j o Forli. /

G racja  została całkowicie zajęta przez w ojska brytyjskie. A lban ia  zajęta jest już w 
•■większej części.

Wojska^ T ito  obsadziły  osw obodzone od N iem ców  tereny Starej Serbii.
N a W ęgrzech ataki sowieckie u tknęły  na przedpolach B udapesztu, w  górach M atra 

-raz na południe o d  M fskolcza. W ojska sowieckie zdobyły  na tym odcinku  węzeł k o ­
lejow y H atvan .

Po opanow aniu  U żh o ro d u  i M unkaceva arm ia sow iecka pow oli posuw a się naprzód .
Pow stanie w Słowacji zostało  krw awo zgniecione przez N iemców.
N a  ^jdpinku Polski w ojska sowieckie w lokalnych operacjach opanow ały  szereg .miej­

scowości • na  płn.-Zachód o.d Pragi (Ż erań, C hoszczów ka, Jab łonna) oraz Suwałki 
i A ugustów .

W iększe działania ofensyw ne przeprow adzili bolszew icy w końcu października i po ­
czątkach listopada w rejon ie  granicy prusko-litew skiej. Ofensywa, k ó tra  wyszła z okolic 
W iłkow yszek, um ożliw iła w ojskom  sowieckim wtargnięcie na 60 km w głąb Prus W schod­
nich i zdobycie G ąbina i G oldapu . T u jednak  ofensyw a została zatrzym ana a nawet G oł­
dap udało się N iem com  odzyskać.

D w ukro tne ofensywy sowieckie przeciwko w ojskom  niem ieckim ściśniętym w oko li­
cach Libawy — nie dały żadnego decydującego rzeultatu .

W  północnej F inalndii w ojska sowieckie w yrzuciły Niemców- aż za granicę norweską, 
a następnie opanow ały pierwsze m iasto N orw egii — północny port Kirkenes, gdzie też, 
na mocy um ow y sow ieckó-norw eskiej z .maja b. r. — rozpoczął urzędow ać, jako  władza 
cywilna — delegat K rólew skiego R ządu N orw eskiego — norw eski m inister Trygve Lee.

Jednocześnie z niesłabnącą siłą trwa aliapck* ofensywa pow ietrzna, skierow ana na 
linie dow ozow e, kluczow e pozycję ob ronne i fabryki. Setki tysięcy, ton  bom b zrzucane 
są codziennie na Rzeszę, przy czym w użyciu są coraz częściej bom by 6-tonnow e.

P rzed decydującą bitwą. G en. Eisenhow er ośw iadczył, że w obec tego, iż lotnictw o 
'sprzym ierzonych  nie dostrzegło  żadnych oznak w ycofyw ania się nieprzyjaciela za Ren 
(w rejonie A kw izgran—T rev ir) należy przypuszczać, że N iem cy chcą rozegrać gćneralną 
bitwę o Rzesąę jeszcze na zachodnim  brzegu Renu. ' '  (

M O W A ST A L IN A
6. X I. Stalin w ygłosił przem ów ienie z o k a z ji,27 rocznicy rew olucji październikow ej. 

Stwierdziwszy, ze rok ubiegły był rokiem  decydujących zwycięstw A rm ii C zerw onej 
i arm ii sojuszniczych, k tóre doprow adziły  do osaczenia N iem ców  na ich w łosnym  tery ­
torium  — Stalin dobitn ie podkreślił, że fron t zachodni wiąże 70 dyw izji niemieckich, 
podczas gdy w schodni w iąże ich 1180 plus 24 dyw izje w ęgierskie. W  m ow ie podkreśloną 
została silnie jedność sprzym ierzonych. U chw ały konferencji w T eheranie znalazły  śwftją 
realizację w jednoczeęności ciosów z zachodu i w schodu. K onferencja, w D um barton  
Oax, wizyta C hurchilla i Edena w M oskwie — są dow odam i koordynacji i konsolidacji 
sprzym ierzonych. W obec pewnych dow odów , iż N iem cy, choć pobite, będą chciały w znie­
cić nową w ojnę — należy stw orzyć taką m iędzynarodow ą organizację bezpieczeństwa,
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któ ra  by  potrafiła  utrzym ać pokój w świecie, rozporządzając dostateczną 'siłą zbrojną, by 
agresję zgnieść w zarodku. Om awiając sytuację w ojskow ą Japonn Stalin stw ierdził, 
iż Japonia by ła  lepiej do w ojny przygotow aną niż U SA . Kończąc w ezwał Stalin A rm ię 
C zerw oną, by  w raz z sojuszniezem i w ojskam i zadała ostateczną klęskę bestii h itlerow skiej 
i by czerw ony sztandar został już przez nią w krótce 'zatknięty w Berlinie. _

Komentarze prasy brytyjskiej uw ypuklają konieczność zachow ania jedności w srod 
sprzym ierzonych, poruszoną w  mowie S talina. B oją się one („D aily  Telegraph ), że spi’awa 
polska ,może tą jedność znacznie nadw yrężyć. „Manchester Guardian” wręcz pisze, ze 
„opinię bryty jską n iepokoi bardzo  stosunek R osji do  Polski . „Times  ̂pisze, „Rosja 
w yrosła obecnie na najw iększą potęgę w Europie. M arsz. S talin  nie dał jeunak poznać 
w  swojej mowie, czy zam ierza tę potęgę w ykorzystyw ać do w ładania innym i czy do w y­
w oływ ania przew rotów  społecznych w innych k ra jach?  . . .  „Z  chwilą, gdv N iem cy nic 
będa  miały znaczenia w Europie, gdy nie będzie takiego państwa, k tó reby  było w stanic 
stawić czoła rów nocześnie na w schodzie i na zachodzie — W . B rytania i R osja muszą 
doprow adzić do opracow ania w spólnej p o li ty k i. . .  Przyszły pokój trzeba będziet oprzeć 
na w spółpracy i kom prom isie.”

„Manchester Guardian” niepokoi się, że „Rosja chce utrzym ać N iem cy w  ̂ ryzach, 
ale nie operać się na m iędzynarodow ej organizacji bezpieczeństw a . . .  Świat nne może 
być podzielony na dwie strefy, w schodnią i zachodnią, kom unistyczną i dem okratyczną, 
chrze’cijańską i m aterialistyczną. W  podziale E uropy na pó ł N iem cy byłyby  odw ażnikiem , 
k tóry  przechyla szalę, o k tó ry  dob ija łby  się to  zachód, to  wrschód.

„Daily Telegraiph” zwraca uwagę, ż e . . .  nie m ożna mierzyć uk ładu  Sojuszników 
w w ojnie ilością dyw izji niem ieckich, bowiem straty niemieckie. na zachodzie są rov. ne 
stratom  niemieckim na w schodzie” . Ten sam dzennik  na  m argnesie m ow y C hurchilla  
konk ludu je , że „bohaterstw o żołnierzy  sojuszniczych jest w ielkie, ale nie każdy  niestety 
potrafi je docenić."

FR A N C JA  W ŚRÓD M OCARSTW
W  26 rocznicę zawieszenia b ron i — C hurch ill i Eden złożyli wizytę w la ry z u . W i­

zyta trwająca parę dni, miała przebięg niesłychanie serdeczny i podniosły . C hurchill 
otrzym ał obyw ątelstw o miasta Paryża. W izyta paryska jes t krokiem  w stępnym  do za­
warcia ściślejszego sojuszu  francusko-brytyjskiego, k tó ry  — jak  pow iedział C hurch ill — 
m u s i'b y ć  niezłom ny, silny i serdeczny, by  oba narody  m ogły  się sw obodnie rozw ijać.

Dm 12. XI. w stoliacch trzech m ocarstw  ogłoszono rów nocześnie, ze F rancja zo ­
stała zaproszona jako  pełnopraw ny członek do udziału w M iędzynarodow ej K omisji D o­
radczej, k tórej zadaniem  jest ułożyć W arunki poddan ia  się N iem iec oraz m etody po­
stępow ania z nimi. ’ „  .. .

„Daily H era ld ” : „Jest to  ostatn i etap w zasłużonym  pow rocie Francji do szeregu 
w ielkich mocarstw. Z  chwilą w yborów  prow izoryczny rząd  francuski przekształci się 
w rząd republikańsk i.” . . . ..

O m awiając francuski proces -odrodzcńczy „Dziennik Polski i Dziennik Żołnierza 
stw ierdza: „G dyby Francja zajęła jedrto z .miejsc w śród wielkiej piątki — byłaby tylko 
ubogą krew ną; gdy zaś , zajm ie należne jej miejsce, jako  przew odniczka małych n a ro ­
dów  — będzie to  ro la godna jej przeszłości.” _

W  ostatnich dniach listopada de G aullę  w raz ze swoim mm. spraw  zagranicznych 
udali się na zaproszenie S talina do M oskwy.

C ZYNNIK I DESTRUKCJI
Kraje, k tóre  zostały uw olnione z okupacji niem ieckiej — przechodzą obecnie we- 

w nętrzno-polityczne wstrząsy, których przyczyna leży w  nieuregulow anym  lub  wręcz 
opornym  stosunku całego szeregu organizacji podziem nych do legalnych rządów . We 
Francji, G recji i Belgii istniały b. silne grupy — grupy kom unistyczne — których sto ­
sunek do rządów  był zdecydow anie w rogi, i które, korzystając z niezorganizow anej jesz­
cze należycie aparatu ry  państw ow ej i z m iędzynarodow ego stanow iska Rosji okres przej­
ściowego chaosu w ykorzystać chcą na sw oją korzyść. Pierwsze starcie z legalnymi rzą­
dam i następuje*— jak dotychczas — ż tym m om entem , gdy rządy, nie m ogąc tolerow ać 
uzbro jonych  sił pozapaństw ow ych — przystępują do rozb ra jan ia  organizacji podziem ­
nych. W tedy dochodzi do starcia. Starcie to  we Francji i w G recji, ograniczone do płasz­
czyzny politycznej, w ygrane zostało przez legalne rządy, om unistyczne oddziały fran­
cuskie, t. zw. „Maquis” zgodziły się, po parodniow ym  oporze, już to  złozyc bron, juz
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to wstąpić do armii francuskiej. W  Grecji premier Papandreu oddał grecką policję :P°d 
komendę angielską, czym w praktyce sparaliżował możliwości akcji wrogiej rządowi. Ko- 
'muniści zorganizowani w t. zw. „F. A. M.” musieli ustąpić, a organizacja została roz­
wiązana.

, Najcięższy przebieg mają wydarzenia w Belgii, które jeszcze nie osiągnęły swego 
finału. Komunistyczne grupy oporu tak silny opór stawiały rządowi, że groziło to bez­
pieczeństwu państwa i spokojowi koniecznemu na zapleczu frontu. Dopiero ostrzeżenie 
dowódcy sil sojuszniczych w Belgii, gen. Erskina, że w razie dalszej odmowy złożenia 
broni — wojsko brytyjskie będzie musiało objąiź.włądzę w kraju poskutkowało o tyle, 
że część broni została wydaną. Równocześnie jednak, na Znak protestu 3 ministrów ko­
munistycznych ustąpiło z rządu, a organizacje komunistyczne przeprowadziły szereg burz­
liwych demonstracji w stolicy i na prowincji. Rebeljanci zapowiedzieli „marsz na Bruk­
selę” oraz strejki. Rząd Pierlot’a podjął się najostrzejszych środków, byleby tylko utrzy­
mać spokój. Parlament uchwalił mu votum zaufania ,116 głosami przeciw 12! przy (6 wstrzy­
mujących się.

Prasa brytyjska ostro wystęępuje przeciw tym czynnikom destrukcyjnym. „Times 
pisze: „Najważniejszym problemem w krajach uwolnionych jest problem ośrodka władzy 
państwowej. A by władza ta ześrodkowała się, trzeba dwóch zasad: 1) Do rządu winny 
wchodzić możliwie wszystkie odłamy polityczne, naturalnie z wyjątkiem tych, które 
brużdżą i nie chcą współpracować; 2) rząd kraju uwolnionego winien być uznany na 
zewnątrz i powinien mieć kontrolę nad całością sił zbrojnych w kraju, a organizacje mili­
tarne, które walczyły w czasach wńlki podziemnej, winny być rozwiązane i wcielone do 
armii regularnej.

N A  Z IE M IA CH  R Z E C Z Y P O S P O U T E l .

B R A N K A
Dn. 16. XI. Niemcy ogłosili dawno już zapowiadany zaciąg „ochotniczy do służby 

pomocniczej w niemieckich siłach zbrojnych” dla Polaków w wieku od 17 do 50 roku 
życia. N a terenie Krakowa podkreśłorio bardzo silnie ochotniczy charakter zaciągu. Prak­
tyka jednak — jak zwykle u Niemców wyjątkowo upośledzonych przez naturę pod wzglę­
dem umiejętności rządzenia innymi - 1- daleko odbiega od tych obietnic. Dzika fala ła­
panek, którymi niemieckie władze- gnębią Warszawiaków w „dystrykcie warszawskim” 
służy jako metoda „dobrowolnego w erbunku”. W  Pruszkowie daje się do wyboru albo 
wóz w Niemczech a lbo1 zapis do tej „służby pomocniczej” . W edług Samych Niemców 
największe nasilenie werbunku ma być wśród więęźniów, jeńców oraz robothików pol­
skich zatrudnionych w Rzeszy. Tego rodzaju werbunek naród nasz już raz przeżywał — 
w Rosji stosowano podobną metodę organizując szeregi „Armii Berlinga”. Najsilniejszym 
jednak bodźcem „ochotniczego zapisu” jest głód i nędza. W śród 162 kandydatów, jacy 
v  ciągu pierwszych 8 dni zapisu przeszli przez jedną z podwarszawskich komisji wer­
bunkowych — wszyscy byli nędzarzami, wygłodniali i -zawszeni. Tak wynikało z ich 
zeznań — niektórzy koszuli nie zmieniali od pół roku! W śród pewnej części „poboro­
wych” podawanym powodem zapisu jest chęć względnie spokojnego i zabezpieczonego 
od . . .  Niemców przeżycia tych paru miesięcy wojny. Niemcy dobrze wiedzieli, kiedy 
ogłosić zaciąg — zrobili to w momencie, gdy nadhcodząca zima zagraża rzeszom riędzarzy 
i gdy'„ewakuacyjny” i „okopowy” terror zdaje się dosięgać szczytu. Te warunki, w połą­
czeniu z groźnymi alternatywami stawianymi więźniom w obozach koncentracyjnych — 
sprawiają, że Niemcy zdołają wystawić zapewne parę1 kompanii „ochotniczej służby po­
mocniczej”. Ta akcja niemiecka ma źródło dwojakie: propagandowo-polityczne, by mpc 
nie tyle światu, co własnemu narodowi wykazać, że do szeregu narodów Niemcom sprzy­
mierzonych przybywają coraz to nowi sojusznicy! i tak obok szeregów „polskich” tworzy 
się w Rzeszy „Komitet W yzwolenia M oskwy”, legion arabsko-mahometański, jakieś le­
giony francuskie, bułgarskie i inne. Drugi powód jest charakteru prewencyjnego: — ujęcia 
jak największej liczby mężczyzn >w 'swoje kluby, by przestali być groźni jako pomoc dla 
napierającego zewsząd przeciwnika. Że to jest pel bardzo istotny, dowodzi fakf, iż w 
przygotowaniu jest 320 000 im iennych'wezwań do tej służby.

Naród polski w szóstym roku „nader bezpośrednich stosunków” z Niemcami — zbyt 
dobrze ich już zna, by dać się uwieść tej nowej metodzie „łapanki” — tym razem groź­
niejszej, gdyż mającej aspekt polityczny. Do służby w „Wehrmachcie” zgłaszają się wy­
kolejeni nędzarze, których kusi bezpłatne ubranie i utrzymanie, 90-złotowy żołd mie- 
sjęczny — „jak w armii niemieckiej”, no i nieograniczone możliwości rabunku i gra-
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D O  L E P S Z Y C H  C Z A S Ó W
O d  d łu ższeg o  ju ż  czasu  w ład ze  n iem ieck ie  G G  d aw ały  tu  i ow d z ie  d o  z r b ^ m ie m a ,  

<rP P n t a r v  z o stan a  d o p u szczen i d o  w spó łu d z ia ł!! w  ad m in is trac ji re sz tek  G G . C h o d z iło  
t u  o  s t w o r z e n i e  c z e g o ś  w  ro d z a ju  „ ra d  p rz y b o cz n y ch "  Przy n iem ieck ich  sze fach  pow ia-
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p a ro b k ó w ” , w o b ec  teg o  całą  im p rezę  d o  lep szy ch  czasó w  . . .

T E R R O R  O K O P O W Y  S Z A L E JE

G d y  zaw o d zą  N iem có w  je d n a  p o  d ru g ie j  w sze lk ie  lin ie  u m o cn ie ń  -”  
s -e ro k o  rek lam o w an eg o  o b ecn ie  p rzez  G o e b b e ls a  ś ro d k a  — o k o p o w . T j lk o  g łęb o k o  od­
b u d o w a n e  lin ie  w ąskich  ro w k ó w  strze leck ich  m ają  w strzy m ać  w r° § own̂ , ^ 07i c2 ? * I?C3 
pów  zap ęd za  się w szystk ich . W  sam ej R zeszy -  ja k  w sk azu ją  W i a d o m o ś c i  ze Ś ląsk a , P rus 
i N a d ren ii, lu d n o ść  też  k o p ie  ro w y . C o  tam  je d n a k  Ń iem cy  ro b ią  ochoc*. 
n a tra f ia  n a  zd ecy d o w an y  o p ó r  sp o łeczeń stw a, niechcąćego* w  ż ad n y m  raz ie  p o m ag ać  w ro- 
.o w i  W s t r z e m S h w T u d z ia ł  P o la k ó w  p o w o d u je  ze s tro n y  N iem có w  n a jd z ik sze  rep resje . 
C a ła  ok o lica  p o d w arszaw sk a  zo sta ła  ju ż  raz  o s trz eż o n a , że jeś li n ie  d o s ta rcz y  przew i- 
d z tn e g o  k o n ty n g e n tu  o ró b  n a  o k o p y  -  b ę d z ie  n a ty ch m ias t i c a łk o w icie  p o  w a rsz aw sk a  
w y s ied lo n a . W  m iasteczk u  N a d a rz y n  w y s ie d lo n o  ju z  20 d o m o w . W  gm inie  Z ak rz o w -w  j 
w y d a ł so łty so m  p isem ne po lecen ie , w  języ k u  n iem ieck im  k tó re  u p o ^ z n i a  d o  k o rz y s ta n ia  
z h rte rw en c ji m ie jscow ych  o d z ia łó w  w o jsk o w y ch , g d y  lu d n o ść  m e d o sc  o c h o c -o  -g łasza  
się d o  k o p an ia .

E K S T E R M IN A C JA  L U D N O Ś C I  W A R S Z A W Y

N ie  w y sta rczy ło  N iem co m  w y rzu cen ie  lu d n o śc i z W arszaw y  i sp a len ie  m iasta  — 
p o sta n o w ili o n i lu d n o ść  tą zgu b ić  d o  o sta teczn o śc i, c a łe  G G , a szczeg ó ln ie  o k o lice  p o d ­
w arszaw sk ie  są  te ren em  d z ik ich  p o lo w a ń  n a  lu d z i — n ieu s ta jąc y ćh  łap a n ek , b lo k a d  itp ., 

* k tó ry c h  celem "jest w y łap an ie  lu d n o śc i sto licy . Ł ap an k o m  tym  p o z a  g n ęb ien iem  m c  p rz y ­
św ieca żad e n  in n y  w id o c zn y  cel. C h o d z i o to , b y  z se tek  ty sięcy  W arsz a w iak ó w  uczym c 
nie  ty lk o  w y n ęd zn ia łą , ale jeszcze p rzeg an ian ą  z .m iejsca n a  m iejsce g ru p ę  lu d n o śc i, k tó ra  
w k o ń cu  m a w śró d  tych  w ę d ró w e k  i n ieszczęść  a lb o  w yg inąć  a lb o  s tracie  sw oj „ w a r­
szaw ski c h a ra k te r” i sw o ją  „ sto łeczn ą  sp ó ln o tę "  -  k tó re  są  tak  n ien aw istn e  N iem com . 
N iem cy  p rz ep ę d za ją  lu d n o ść  z o k o lic y  p o d w arszaw sk ie j — w ied ząc  d o sk o n a le , ze g d z ie ­
in d zie j u lo k o w a ć  się o n a  n ie  jes t w stan ic  — c h o ćb y  d la  b ra k u  m ieszkań .

W  o b o z ac h  pracy i z ak ład a c h  p rzem ysłow ych  Ś ląsk a  z n a jd u je  się k ilk o d z ic s ią t t 
sięcy lu d n o śc i w arszaw sk iej w n a jg ó rszy c h  w a ru n k ac h . Z  fa b ry k  i o b o z o w  W rocław ia, 
K ęd zie rzy n a , Ś w idn icy  i B lach o w n i N iem cy  n ic  z w aln ia ją  n aw et /0 -le tm c h  sta rcó w  i m a-

^L as’̂ d o b ro c z y ń c ą 1 W arsz a w iak ó w  — to  z d an ie  je s | z g o d n ą  o p in ją  w szy stk ich  ty ch  
w y rzu co n y ch  ze S to licy , k tó rz y  m ieli szczęście znaleźć  się we w siach  i d w o rach , b ę d ą ­
cych w zasięgu d z ia łań  p o lsk ich  o d d z ia łó w  leśn y ch . „C h ło p cy  z la su  szczeg ó ln ą  o p iek ą  
o tacza ją ' W arsz a w iak ó w  i d b a ją  s ta ran n ie  o to , b y  ze s tro n y  m iejscow ej, lu d n o śc i d o ­
zn a li o n i n a leży te j g o śc in n o śc i.

K O N IE C  „ G O R A L L E N V O L K U ”
W o b ec  z n ik n ięc ia  o s ła w io n eg o  W ac ław a  K rzep to w sk ieg o , k tó re g  o G e sta p o  p o sz u k u je  

za ró ż n e  m alw ersacje  i fak ty czn eg o  zam arcia  w sze lk ie j d z ia ła ln o śc i „K o p n te tu  g ó ra lsk ieg o  
— m ającego  rep re z en to w a ć  „ n a ró d  G o ra le h ” — w ład ze  G G  z lik w id o w a ły  te n  k o m ite t. 
U c ieczk a  K rzep to w sk ieg o  i l ik w id ac ja  k o m ite tu  są k o m p ro m itac ją  „g o ro a lsk ie j p o lity k i 
F ran ck a .


